
Obradują 
nauczyciele...

Nowoczesnemu przemy
słowi potrzebni są coraz 
lepiej wyszkoleni pra
cownicy, fachowcy o sze
rokim zakresie wiedzy i 
umiejętności. Stały roz
wój różnych dziedzin na
szego przemysłu nakłada 
odpowiedzialne zadania 
na szkolnictwo, zwłaszcza 
szkoły zawoodwe i uczel
nie techniczne, których 
absolwenci muszą odpo
wiadać tym właśnie za
potrzebowaniom.

Zakłady pracy potrze
bują równocześnie kadry 
w pełni zaangażowanej i 
odpowiedzialnej, świado
mej swych zadań i obo
wiązków. Nie zapewni 
tego żaden ściśle określo
ny program wychowania 
i nauczania. Potrzebny 
jest bowiem w tym za
kresie ciągły postęp, 
wprowadzanie nowych, 
ulepszonych metod nau
czania. wymiana do
świadczeń, korzystanie z 
osiągnięć poszczególnych 
szkół, osiągnięć indywi
dualnych pedagogów.

Mając właśnie te wzglę 
dy na uwadze, Zjedno
czenie Przemysłu Azoto
wego organizuje konfe
rencję aktywu pedagogi
cznego szkół ZPA, w któ
rych uczestniczą
dowcy i pedagodzy, 
struktorzy i 
wie, dyrektorzy 
kierownicy 
szkolenia 
kładowego,
działów kadr, 
tów szkół ZPA.

wykła- 
in- 

inżyniero- 
szkół,

zakładów 
wewnątrzza- 

kierownicy 
interua-

Druga tego typu konfe
rencja, robocze spotkanie, 
odbywa się właśnie w 
naszej Szkole Przyzakła
dowej. Przedmiotem te
gorocznych obrad jest ca
łokształt pracy szkolenio 
wej naszych Zakładów, 
osiągnięć i istniejących 
braków. Konferencja bę- 

owocna, 
cieka- 
wnios- 

reałizo- 
roku

dzie zapewne 
przyniesie sporo 
wego materiału, 
ków, które będą 
wane w nowym 
szkolnym.

Życzymy uczestnikom 
konferencji, aby wspólne 
spotkanie, wymiana do
świadczeń, dyskusje dały 
im wiele korzyści.

o
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szemy na stronach 4 i

problemach naucza- 
i wychowania, ba- 
jaką dysponuje Za- 
Szkolenia Zawodo- 

> i o młodzieży pi- 
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Wojewódzka narada redaktorów gazet zakładowych Każdy pracownik „Azotów**
Onegdaj odbyła się w Komitecie Wo

jewódzkim PZPR narada redaktorów 
naczelnych gazet zakładowych woj. 
krakowskiego. Przedmiotem narady by
ła aktualna sytuacja w zakresie reali
zacji uchwał II Plenum KC PZPR. 
Wnikliwej oceny realizacji uchwały 
dokonał kierownik wydziału ekonomi
cznego KW S. Turlej. W czasie nara
dy określono również aktualne zadania 
gazet zakładowych — ważnego ogniwa 
oropagandy i informacji w dużych za-

kładach pracy.
• Prowadzący naradę z-ca kierownika 
Wydziału Propagandy KW tow. L. Pie
karz wręczył dyplomy przyznane z o- 
kazji 25-lecia PRL przez Wojewódzki 
Komitet Frontu Jedności Narodu.

Miło nam donieść, że wśród wyróż
nionych za 
zasługi dla 
znalazł się 
nowskich 
GŁOMB.

czytelnikiem „TA” !

ofiarną pracę społeczną i 
rozwoju ziemi krakowskiej 

redaktor naczelny „Tar- 
Azotów” EUGENIUSZ

L. W.
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Wręczenie odznaczeń państwowych

Święto tarnowskich milicjantów
W PODNIOSŁYM nastroju i w poczuciu dobrze 

spełnionych obowiązków obchodzili swój jubileusz 
tarnowscy milicjanci, którzy w ubiegłym tygodniu 
przybyli do sali Teatru im. L. Solskiego na uroczy
stą akademię z okazji 25-Iecia MO i SB.

Uroczystość ludzi w sza
rych mundurach zaszczycił 
swą obecnością I sekre
tarz KP PZPR w Tarno
wie mgr Eugeniusz MI
CHOŃ. W referacie okoli
cznościowym nakreślił on 
zmagania tarnowskich or
ganów MO z przeciwnika
mi władzy ludowej, kiedy 
to 23 funkcjonariuszy padło 
od skrytobójczych kul wro
ga. Mówca sporo uwagi po
święcił dzisiejszej pracy 
MO, która osiąga coraz 
lepsze wyniki w służbie 
społeczeństwa. Sekretarz 
złożył. funkcjonariuszom 
jubilatki gorące podzięko
wania od społeczeństwa 
tarnowskiego oraz życzył

obecnością I sekre-

wszelkiej 
pracy zawodowej 
osobistym.

pomyślności w 
i życiu

praca j 
naszym 
wyraz w 

Państwa,

Dobra 
MO w 
znalazła 
Rady 
przyznała ona 6 pracowni
kom KP MO w Tarnowie 
wysokie odznaczenia pań
stwowe. Otrzymali je: St. 
Mróz, J. Malczyk, St. Wi- 
tecki, J. Garncarski, K. 
Wojsław, J. Rudny. Dal
szym 12 funkcjonariuszom 
MO wręczono Złote i 
Srebrne Krzyże Zasługi, 
10-ciu złote i srebrne od
znaki „Za Zasługi dla Zie
mi Krakowskiej"

Wojewódzka inauguracja roku k-o 
w Tarnowie
spotkaniem pra 
działaczy resor- 

rozpoczął się w
Uroczystym 

co wni ków i 
tu kultury 
poniedziałek 6 X w naszym 
województwie nowy rok kul 
turalno - oświatowy. W uro
czystości, która odbyła się w 
teatrze im. L. Solskiego w 
Tarnowie udział wzięli, m. 
in.: kierownik Wydziału Kul 
tury, Nauki i Oświaty KW 
PZPR tow. J. Jarowiccki, kie 
równik Wydziału Kultury 
Prez. WRN tow. H. Kitliń- 
ska, kurator Krakowskiego 
Okręgu Szkolnego tow. Cz. 
Banach, I sekretarz KP PZPR 
tow. E. Michoń, sekretarz

KW ZSL — T. Orlof,, przed
stawiciele Ministerstwa Kul
tury i Sztuki.

Po zagajeniu uroczystości 
przez zastępcę przewodniczą
cego Prez. MRN E. Kaprai- 
skiego referat okolicznościo
wy wygłosiła tow. H. Kitłiń- 
ska dokonując bilansu osiąg
nięć w dziedzinie upowszech
niania kultury w okresie 25 
lat istnienia Polski Ludowej 
nakreślając równocześnie pers 
pektywy jej rozwoju przy 
wszechstronnej pomocy Partii 
i ofiarności pracowników kul 
tury.

(Ciąg dalszy na str. 2)

odznaki „W Służbie Naro
du”. Wręczono również 
dyplomy WKFJN i KWMO.

W części artystycznej 
uroczystości wystąpił zes
pół ^pieśni i tańca lysogór- 
skiej „Kamionki”.

(zyk)

Profile — wszelkiego rodzaju kątowniki, dwu 
teowniki, żelaza korytkowe, składowane są o- 
becnie na terenie Elektrociepłowni II, na placu 
za warsztatem. Właściwie nie tyle składowane, 
ile porzucone jak się da.

Elementy te bardzo często są po.trzebne me
chanikom do wykonywanych remontów. Po
patrzmy jakie przeszkody muszą oni przezwy
ciężyć aby uzyskać potrzebny profil.

Ponieważ pojazdami nierejestrowanymi nie 
można wyjechać za bramę muszą mechanicy 
złożyć zamówienie na samochód. Samochód zaś
jak wiadomo nie od razu można dostać. Gdy 
samochód jest załatwiony trzeba jeszcze po
starać się o przepustkę na materiał oraz zło
żyć kwity pobrania.

Następnie odrywa sie od pracy 5 czy 6 ludzi, 
którzy jada do magazynu na EC II. Tam oka
zuje się, że profile są np. 12 metrowe zaś metr 
bieżący waży aż 16 kilogramów.

Rok 1969 zbliża się powoli ku końcowi. Czas 
więc pomyśleć o prenumeracie „Tarnowskich Azo
tów” na rok 1970.

Tak jak co roku zaczynamy przyjmować zgło
szenia na prenumeratę zbiorową i indywidualną.

Warunki prenumeraty nie uległy zmianie. Przy
pominamy je więc:

Roczna prenumerata zbiorowa gazety z dostar
czeniem jej do miejsca pracy (dla pracowników 
„Azotów”) wynosić będzie w przyszłym roku rów
nież 20 złotych, czyli jeden egzemplarz gazety w 
prenumeracie kosztować będzie, jak dotychczas, o- 
koło 38 groszy.

Prenumeratę zbiorową należy zgłaszać na spe
cjalnych drukach, wypełniając czytelnie wszystkie 
rubryki. Druki zostaną dostarczone do poszczegól
nych zakładów, wydziałów produkcyjnych, dzia
łów i innych komórek organizacyjnych kombina
tu, znajdować się będą również u kolporterów, bę
dzie je można także otrzymać w redakcji.

Prosimy wszystkich kierowników, aktyw związ
kowy i partyjny o pomoc w sprawnym przepro
wadzeniu prenumeraty gazety.

Należność za prenumeratę zbiorową gazety w 
1970 r. potrącona zostanie pracownikom jednora
zowo w I kwartale 1970 roku z poborów na liście 
płac na podstawie zgody wyrażonej przez prenu
meratorów na wspomnianych drukach.

Roczna prenumerata indywidualna z dostarcza
niem gazety do miejsca zamieszkania za pośred
nictwem poczty wynosić będzie 25 złotych.

Dowodem zgłoszenia się na tego rodzaju 
meratę będzie dokonanie wpłaty tej kwoty 
sze konto — PKO Oddział Tarnów 42-9-97 
naczeniem na blankiecie „za prenumeratę 
w roku 1970”.

Informacji w sprawie prenumeraty udzielamy 
również telefonicznie (nr telefonów — 2552, 2555, 
4552).

Zgłoszenia przyjmowane będą do 10 grudnia.
Przy okazji informujemy Czytelników, że gaze

ta zakładowa ukazywać się będzie w nowym ro
ku w zwiększonej objętości i nakładzie. Zamie
rzamy ponadto wprowadzić szereg interesujących 
stałych pozycji jak też zmienić układ graficzny 
gazety.

Nic zwlekaj więc — zgłoś zaraz u swojego kol
portera chęć zaprenumerowania „Tarnowskich A- 
zotów”.

pre-n li
na na- 
z zaz- 
gazety

REDAKCJA

organów 
regionie 

’ decyzji 
bowiem

pracować

rozglądnąć się za jakimś 
magazyn z EC II na te-

przywieźć wózkiem akumulatorowym. Obecnie 
jak widać z podanego przykładu trzeba całej 
ekipy ludzi i specjalnego dźwigu aby przywieźć 
niezbędne niemal na co dzień materiały.

Nie ulega wątpliwości, że przeniesienie maga
zynu ciężkich profilów do EC II jest z punktu

Na podstawie listu 
• M. Tutaja oprać, (ef)

magazyn przenieść 
terenie kombinatu, a nie

widzenia nie tylko mechaników, co najmniej 
nieporozumieniem. Jeśli nawet uprzedni plac 
składowania z jakichś względów nie odpowia
dał tym celom należało 
gdzieś indziej, ale na 
poza bramę.

Sądzimy, że należy 
miejscem i przenieść 
ren Kombinatu.

I ilWh‘11 "I Bł

Słoneczniki, kwiaty polskiej jesieni.
CAF — Fot. Okoński

Zachodzi taka sytuacja, że ludzie nie chca 
dźwigać (zgodnie zresztą z instrukcją bhp) 
tak wielkiego ciężaru. Przydałby się dźwig, ale 
dźwigu nie ma. Nie ma również aparatu spawał 
niczego aby przyciąć odpowiednich rozmiarów 
profil.

Profilowe kłopoty
Dodatkowo swój sprzeciw wnosi również kie

rowca, któremu duża długość profilu przeszka
dza w manewrowaniu wozem. Nadto kierow
cy nie wolno przewozić tak długich materia
łów...

Tak wiec np. sobotę ubiegłego tygodnia me
chanicy Zakładu Chloru' stracili 6 godzin cen
nego czasu i nie przywieźli potrzebnego mate
riału do pilnego remontu.

Uprzednio profile składowane były koło ma
gazynu głównego i można je było bez trudu

Będą bezpiecznie

W nowe) my alni 
prawie 

komfort 1
Nieco rur pod oka

pem z wodą ciepłą, 
zimną, powietrzem i pa
rą, poniżej rzędy wago
nów na torach, opodal 
budyneczek, zbiorniki i 
wszędzie wzorowa czy
stość. Widoczny to znak, 
że inwestycja została 
dopiero co przekazana 
do eksploatacji. Zwie się 
ona myjalnią cystern.

Obiekt wzniosła „Che- 
mobudowa”, przy po
mocy firm podwyko
nawczych dla Zakładu 
Transportu Kolejowego, 
dzięki czemu wydatnej 
poprawie uległy wa
runki bhp. Trzeba wie
dzieć, iż dotychczasową 
myjalnia znajdowała się 
w bliskim sąsiedztwie 
strefy zagrożenia chlo
rem. Nowy obiekt zo
stał wysunięty aż po 
wschodnie krańce kom
binatu.

— Stara 
opowiada 
techniczny 
Transportu 
— Stanisław Szot — to 
była zwykła buda, po
stawiona czynem załogi. 
Nie było gdzie zjeść 
śniadania, jedno pomie
szczenie służyło za nii- 
strzówkę, jadalnię, ma
gazyn.

Dzisiaj to już co in
nego. Razem z kierow
nikiem i mistrzem Ed
wardem Lejawką oglą
dam pomieszczenia so
cjalne. Jest tu pełny 
komfort: szatnie na
(Ciąg dalszy na str. 2)

myjalnia. — 
kierownik 

Zakładu 
Kolejowego
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Najwyższa premia

Spośród wielu rodzajów książeczek 
oszczędnościowych prowadzonych przez 
PKO, szczególnego znaczenia nabiera
ją książeczki z wkładami premiowany
mi, gromadzonymi systematycznie 
przez okresy pięcioletnie. Mogą je 
otwierać oddziały PKO i ajencje za
kładowe.

Wystarczy wpłacać po 50 zł mies.ęcznie
Co dadzą one ich właścicielom? Na 

to pytanie odpowiada naszym Czytel
nikom dyrektor tarnowskiego Oddzia
łu PKO Tadeusz Turek.

— Po upływie każdych 5 lat syste
matycznego oszczędzania, tj. wnosze
nia na książeczkę najmniej 50 zł. w 
miesiącu (chociaż można tę kwotę 
zwielokrotniać), do zgromadzonych 
sum dopisywana jest najwyższa w na
szej praktyce premia pieniężna. Przy-

kładowo, przy wpłatach 50, 100, 150 
lub 200 złotych — miesięczne premie 
pieniężne wynoszą odpowiednio po 5 
latach: 500, 1 000, 1 500 i 2 000 zło
tych, a po 10 latach 2 250, 4 500, 6 750 
i 9 000 złotych.

Wpłaty na takie książeczki mogą 
być dokonywane przez zakłady pracy, 
po potrąceniu z listy płacy na podsta
wie deklaracji pracownika. Wkładca 
ma prawo w każdej chwili zrezygno-

wać z dalszego oszczędzania i podjąć 
swój wkład. Książeczki z wkładami 
pięcioletnimi mogą być wystawiane 
również dla dzieci i młodzieży.

Jak widać jest to także szczególna 
szansa życiowego startu dla młodych 
pracowników naszego kombinatu. Li
czymy się z tym, że gremialnie od
wiedzą oni liczne ajencje zakładowe 
i zadeklarują pierwsze wpłaty na te 
książeczki. (zkr)

Niepotrzebna kwiaciarnia?
się o 

wtedy często i gęsto, że na
jechać do Tarnowa, napomy- 
itp. itd. Aż wreszcie doczekali 
i nowoczesnej mogącej stano-

Długo mieszkańcy Swierczkowa upominali 
kwiaciarnię. Narzekali 
wet po goździk muszą 
kali coś o śródmieściu 
się, kwiaciarni pięknej 
wić ozdobę każdego miasta. Cóż z tego, kiedy oka
zuje się, że jest ona zupełnie niepotrzebna. Klientów 
nabywających właśnie tam kwiaty można policzyć na 
palcach.

Przyczyny? Nasuwała by się jedna, dość istotna — 
brak nawyku, tradycji kupowania kwiatów, nie tyl
ko w dniu popularnych imienin ale i na co dzień, wte
dy kiedy idziemy z wizytą, gdy chcemy podziękować, 
wyrazić wdzięczność.

A może jednak jest inaczej. Lubimy kwiaty, ku-

Przed powołaniem rzeczoznawców techrcznych
Zarząd Oddziału Sto

warzyszenia Inżynierów 
i Techników Przemysłu 
Chemicznego przy Za
kładach Azotowych im. 
F. Dzierżyńskiego w 
Tarnowie przystąpił do 
organizacji grupy rze
czoznawców technicz
nych.

Będą 
ekspertyzy 

tłumaczenia
Zadaniem rzeczoznaw 

ców będzie odpłatne 
wykonywanie eksper
tyz, tłumaczeń, korefe- 
ratów oraz innych prac 
z zakresu rzeczoznaw
stwa technicznego w 
produkcji chemicznej i 
związanymi z nią pro
blemami elektrycznymi, 
budowlanymi, instala
cyjnymi. Członkiem gru 
py rzeczoznawców mo- 
że być tylko czynny 
działacz Stowarzyszenia 
Inżynierów i Techni
ków Przemysłu Chemi
cznego, o wysokich 
kwalifikacjach technicz
nych, polityczno-społe-

cznych i moralnych o- 
raz o 10—15-letnim sta
żu zawodowym.

Powołano już zespół 
organizacyjny rzeczo
znawców technicznych 
w składzie: A. Bahr, E. 
Gubernat, J. Macek, E. 
Mirocha, Z. Bogusław
ski, do którego obo
wiązków należy prze
prowadzenie akcji wer
bunkowej oraz aktywi- 
zacyjnej w zakresie 
zbierania prac. Grupa 
rzeczoznawców współ
pracować będzie przede 
wszystkim z admini
stracją Zakładów Azo
towych, wykonując wie
le z prac, dla których 
nie było dotychczas 
wykonawców, lub dla 
których terminy wyko
nawstwa oferowane 
przez instytucje, były 
zbyt długie.

GrUpa rzeczoznawców 
technicznych będzie wy
konywać 
z zakresu 
renowego 
C7O*ci W 
w^dztwa

Zakończenie wstennej 
akcit werbunkowej m'~ 
ja 10 października. Od 
1 listonada natomiast 
roznocznie się akcja 
aktywizacyjna.

również prace 
przemvshi te- 

i snółdziel- 
skali woie- 

k’■akowskiego.

W wydzhle ładawni tlenu

W czasie jednej z kolejnych 
wędrówek po rozległym terenie 
przedsięborstwa, wstąpiliśmy do 
wydziału ładowni tlenu. W nie
wielkim budynku pracuje 50-oso- 
bowa załoga. Pracy jest wiele, bo
wiem nabywców na tlen nie bra
kuje, co kilkanaście minut przed 
rampę załadowczą podjeżdżają sa
mochody pobierające butle napeł
nione tlenem.

W czasie chwilowej . przerwy w 
pracy, rozmawiając z zatrudnio
nymi tam pracownikami, dowie- 
dzieliliśmy się, że nurtuje ich 
wiele problemów, które już daw
no miały zostać pozytywnie za
łatwione. Jeszcze w czerwcu kie-

rownictwo wydziału załatwiło 
dostawę posiłków regeneracyj
nych, które miały być wprowa
dzone od lipca. Od tego momentu 
minęło ponad trzy miesiące, a zup 

nie było, tak nie ma (w czy-jak

społecznym załoga zmoderni-nie
zowała pomieszczenie na jadalnię, 
która teraz świeci pustkami). Pra
cownicy, którzy przenoszą butle 
skarżą się na złą jakość ochron
nych rękawic, po jednym dniu 
pracy rękawice te nie nadają się 
do użytku. Reperują je więc róż
nym sposobem, nakładając na 
wierzch odpadki skór, lecz to też 
wiele nie pomaga.

„Kast“ potrzebny 
zabieg kosmetyczny
Sympatyczną nazwę „Ka

sia” nosi sklep WSS usy
tuowany u zbiegu ulic 
Krakowskiej i Czerwonej, 
sklepik ten jest dobrze za
opatrzony, obsługa jest 
sympatyczna i okoliczni 
mieszkańcy bardzo sobie 
tę placówkę chwalą. 
Jednakże sympatyczna 
„Kasia” niezbyt powabnie 
prezentuje się z zewnątrz. 
Otoczenie sklepu jest 
wprost brudne, wiatr uno
si porozrzucane tam papie
ry, z niedomykających się 
pojemników wysypują się 
śmiecie.

Nie lepiej przedstawia się 
sprawa obok usytuowane
go za „Kasią” kiosku Ru
chu. Również i tam jest 
brudno i fruwają papiery 
i nieczystości. (ef)

pujemy je i to często, przy każdej okazji, ale w Tar
nowie? Przyzwyczajeni od lat, że tylko, w centrum 
miasta możemy załatwić sprawunki zapominamy, że 
i „pod nosem” coś niecoś już mamy? A może nasza 
kwiaciarnia ma nieodpowiednie godziny otwarcia? 
Chyba tak, bo zakupy możemy załatwiać dopiero po 
16.00.

Przyczyna tkwi również w złej lokalizacji kwia
ciarni, ale o tym należało pomyśleć znacznie wcześ
niej. Nic już nie zmienimy grozi nam tylko zamie
nienie jej na. sklep o innych charakterze. Nie może
my na to pozwolić. Leży to w naszych — klientów ■— 
rękach.

Kupujmy więc kwiaty w świerczkowskiej kwia
ciarni. Dysponować ona może w każdej chwili du
żym ich wyborem. Zaopatrzyć tam można się również 
w słodycze i wysoko gatunkowe alkohole. Przypomi
namy adres — ulica Kasztanowa, tuż obok urzędu 
pocztowego. luk
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Sylwetki ich przedstawiane już były na łamach 
naszej gazety — któż nie zna w Zakładach nazwisk 
Bolesława PANKOWSKIEGO i Józefa KOZIOŁA, 
równolatków naszego przedsiębiorstwa, zasłużonych 
i długoletnich działaczy.

Jubileuszowe spotkanie
Ostatnio, w związku z ich odejściem na emery

turę, odbyło się w zakładowej Radzie Robotniczej 
spotkanie z jubilatami. W spotkaniu wziął udział 
dyrektor ZA, członkowie Rady Zakładowej i Rady 
Robotniczej. Zasłużeni jubilaci otrzymali od dyrek
cji i kolegów kwiaty i upominki.

W czasie spotkania przy filiżance czarnej kawy 
zebrani mieli możność usłyszeć kilka wspomnień 
z przeszłości naszych Zakładów, wspomnień tym 
bardziej cennych, że przekazywanych przez ludzi, 
którzy rozpoczęli pracę równocześnie z ruszeniem 
pierwszych instalacji ówczesnej Państwowej Fa
bryki Związków Azotowych w Tarnowie, (filip)

Wojewódzka inauguracja k-o w Tarnowie
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Tow. Jarowiecki w swym 
wystąpieniu podkreślił potrze 
bę przepojenia działalności 
kulturalno - oświatowej soc
jalistycznymi treściami.

Na zakończenie tow. H. Kit 
lińska wręczyła zasłużonym 
działaczom i pracownikom 
kultury nagrody pieniężne. 
Miło nam donieść, że wśród 
nagrodzonych znalazła się 
również H. Zakrzewska — 
pracownica Wydziału Kultury 
MRN, a przedstawiciele Gro
madzkiego Ośrodka Kultury 
w Jastrzębi otrzymali dla 
swej placówki magnetofon.

W części artystycznej wy
stąpił z pięknym weselem gó
ralskim gorąco oklaskiwany

przez publiczność, laureat te
gorocznej Jesieni Tatarzańs- 
kiej, zespół pieśni i tańca im. 
Klimka Bachledy.

(al)

Aura już całkiem jesienna, skończyły się ciepłe 
dni — co przezorniejsi 
gorączkowo zapełniają 
mi zapasami.

mieszkańcy naszej dzielnicy 
spiżarnie, piwnice, zimowy-

Umywalnia jest za mała, po
siada tylko 1 prysznic na całą za
łogę, a szatnie są stanowczo za 
ciasne.

Na nic . zdały się dotychczasowe 
interwencje społecznego inspekto-

Więcej troski o pracownika
jeszcze trzeba be
tu w takich wa-

ra pracy — nikt nie może, albo 
i nie chce pomóc. Ciekawi jesteś
my, jak długo 
dzie pracować 
runkach.

Wydaje się 
pracy załogi 
tlenu' powinny

nam, że warunki 
wydziału ładowni 

być .przedmiotem 
kontroli komisji -bhp. Oby jak 
najprędzej. (Sj)

„TA" rozmawiają z naczelnikiem 

w ZPA — Bronisławem Tomaszewskim

Dobrze służą Zakładom
Korzystając z okazji pobytu w kombinacie naczel

nika ZPO Bronisława Tomaszewskiego, zwróciliśmy 
się do niego z kilkoma pytaniami na temat działalno
ści Zakładowego Oddziału Samoobrony.

— Wypowiedź swoją — powiedział na wstępie na
czelnik — pragnąłbym zacząć od stwierdzenia, że ZOS 
tarnowskich „Azotów” dokonał ogromnego skoku na
przód jeśli idzie o działalność w służbie Zakładów 
(w porównaniu do ub. roku). Przecież w 1968 r. otrzy
mał on we współzawodnictwie ocenę dobrą, a dzisiaj, 
tj. za I półrocze br. może pochwalić się zdobyciem no
ty bardzo dobrej oraz III miejsca w resorcie i II w 
ZPA (dodajmy do tego puchar ministra!). To samo 
dotyczy służby społeczno-wychowawczej, która w ub. 
roku musiała zadowolić się oceną dostateczną, a za I 
półrocze br. wywalczyła notę bardzo dobrą i 7 miejs
ce w resorcie.

— Jakie momenty wpłynęły na tak radykalną po
prawę?

— Służba SW ogromnie uaktywniła swą działal
ność, zarejestrowaliśmy kilka jej ciekawych przed
sięwzięć w związku z XII ćwiczeniami kontrolnymi. 
Boję się tylko bardzo czy ten stan rzeczy będzie u- 
trzymany do końca roku. Sam ZOS wydatnie zwięk
szył wysiłki w kierunku dalszego doskonalenia wysz
kolenia jednostek. Mieliśmy tego sprawdzian podczas 
ostatnich ćwiczeń, kiedy to gospodarze wystawili 11 
zespołów i wszystkie one uzyskały oceny bardzo dob
re, co dało bardzo wysoką średnią 5,0 pkt. Panie z 
drużyny służby ratownictwa technicznego sięgnęły po 
największy laur w resorcie, pozostawiając w tyle in
ne, dobrze przygotowane zespoły. Mimo fatalnej po
gody świetnie wypadła w Tarnowie organizacja XII 
okręgowych ćwiczeń jednostek ZOS z terenu woje
wództwa rzeszowskiego i krakowskiego. Potwierdze
nie tego otrzymaliśmy z MON, którego przedstawicie
le obserwowali tarnowskie zawody.

— Na wyniki współzawodnictwa ma również wpływ 
działalność społeczno-wychowawcza, pomoc TOS-om, 
realizacja czynów...

__ Naturalnie. W tej dziedzinie ZOS waszego kom
binatu stawiamy w czołówce Zjednoczenia, bo też o- 
piekuje się on największą liczbą TOS-ów. Są to jed
nostki wiejskie w Ciężkowicach, Bruśniku i Jastrzębi, 
dokąd wyjeżdżają instruktorzy PS z wykładami, pre
lekcjami, przekazuje się jej sprzęt, pomoce szkole
niowe Z tej opieki poważnie skorzystała cała lud
ność owych gromad, gdyż w Siekierczynie i Talkowej 
ekipy ZOS-owskie zainstalowały linie telefoniczne. 
Wysoko oceniamy współpracę i pomoc ZOS dla Po
wiatowego Sztabu Wojskowego w Tarnowie. Ciągle 
otrzymujemy meldunki o realizacji czynów na 25-le- 
cie PRL.

— Chyba jednak nie brak niedociągnięć w pracy 
ZOS?

— Jeśli mamy zastrzeżenie to tylko do służby SW, 
która nie może doczekać się odpowiedniej liczby ko
respondentów i fotoreporterów. Pokonanie tej przesz
kody postawiłoby formację w rzędzie najlepszych w 
resorcie.

— Uczestniczył Towarzysz w naradzie kadry kie
rowniczej ZOS. Czego ona dotyczyła?

— Omówiliśmy założenia październikowych ćwiczeń 
obiektowych, o których mogę powiedzieć, że będą 
one niezwykle ciekawe i pożyteczne ze względu na 
współudział w nim jednostek ratownictwa chemiczne
go.

Rozmawiał: ZYK

0 Brak chętnych na owocek Ziemniaków pod dostatkiem

Świerczkowianie przed zimą

Tymi sprawami zajmuje 
się również na co dzień 
Oddział Usług Pracowni
czych przy „Azotach”. Aby 
zorientować naszych Czy
telników w możliwościach 
dokonania większych zaku
pów w tej placówce, zwró
ciliśmy się do jej kierow
nika R. Lisińskiego o u- 
dzielenie odpowiednich in
formacji.
OUP skoncentrował swe 
wysiłki głównie na rozpro
wadzeniu ziemniaków i już 
od 15 bm. rozpocznie ich 
sprzedaż. Będzie to towar 
I klasy, jednolitej odmia
ny. Ogółem zamówiono o- 
koło 250 ton kartofli (w 
ub. r. sprzedano tą drogą 
zaledwie 30 ton). Dostawy 
owe są w pełni zabezpie
czone, można nawet liczyć 
się ze zgłoszeniem dodat
kowych zamówień, o czym

kierownictwo OUP zawia
domi przez radiowęzeł za
kładowy.

Diametralnie inna sytua
cja jest w dziedzinie robie
nia zapasów owoców i wa
rzyw. Placówka może do
starczyć każde ilości tych 
płodów, lecz brak jest ja
kichkolwiek zamówień ze 
strony mieszkańców dziel
nicy i załogi kombinatu. W 
takim razie trudno nawet 
mówić o zorganizowaniu 
kiermaszu owocowo-wa
rzywnego, gdyż poczynje- 
nie większych dostaw mo
że okazać się niezwykle 
kłopotliwe dla OUP, któ
ry nie dysponuje właściwą 
bazą magazynową, a wia
domo przecież, że owoce 
byle gdzie nie polezą dłu
go-

Ten stan rzeczy pogarsza 
to, iż połowę załogi kom
binatu stanowią chłopo
robotnicy, a po drugie Tar
nów otaczają zielone tere
ny. (K. K.)
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Będą bezpieczniej pracować!
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

odzież czystą i brudną, 
łaźnia, mistrzówka.

Warunki pracy w 
myjalni liczą się szcze
gólnie. Tutaj czyści się 
cystern po wszystkich 
produktach wysyłanych 
z kombinatu, a więc po 
substancjach palnych, 
wybuchowych, trują- 
cych: jak herbatox, ług 
sodowy, kwasy, pod
chloryn, chlor... W 
ciągu jednej zmiany 
można wymyć około 12 
cystern i to całkiem 
zaspokaja potrzeby kom 
binatu.

Nowa myjalnia ma u- 
rządzenie jakiego nie 
posiadał stary obiekt. 
Inżynier Edward Bator 
— odpowiedzialny z ra
mienia inwestycji za 
cykl budowlany — in
formuje o neutralizato
rze ścieków. Odpowied
nie zbiorniki pomiesz
czą nieczystości z kilku 
wagonów, nie trzeba bę
dzie już wstrzymywać 
mycia. Przy pomocy 
mleka wapiennego i łu

gu zlewkowego nastąpi 
neutralizacja ścieków do 
stanu, jakiego wymaga 
centralna oczyszczalnia. 
Później zostaną one 
przetłoczone do kanali
zacji przemysłowej w 
kombinacie. Cały sposób 
mycia będzie prowa
dzony podwójnie: za po
mocą absorbcji wodnej 
i alkalicznej, z tym, że 
ta druga nie jest jeszcze 
oddana do eksploatacji. 
Absorber musi przejść 
przeróbki ze względu na 
konieczność zapewnie
nia odpowiednich wa
runków bhp.

Podobnie ma się spra
wa z podciągarką wa
gonów, w której należy 
wymienić silnik i linę. 
Oba urządzenia są bar
dzo potrzebne 8-osobo- 
wej załodze myjalni i 
mamy nadzieję, że bę
dą jej przekazane w 
najbliższym czasie, co 
spotkałoby się z dużym 
zadowoleniem pracują
cych tam w trudnych 
warunkach ludzi

(Kyz)

Na buoowach coraz więcej... emerytów
Starzenie się załóg budowlanych 

i montażowych to zagadnienie, któ
re już dziś stwarza niemałe kłopoty 
produkcyjne i socjalne, a za kilka 
lat stanie się olbrzymim problemem. 
Zjawisko to daje się zauważyć w ca
łym kraju, a ze szczególna ostrością 
rysuje się on w województwie kra
kowskim w tym również w naszym 
przedsiębiorstwie. Oto fakty:

w SOWI — ZA Tarnów średni 
wiek robotnika budowlanego w 1958 
roku wynosił 37 lat, zaś po 10 latach 
tzn. w 1968 roku wynosił on... 49 
lat. Powstaje pytanie, co jest powo
dem tak szybkiego starzenia się za
łogi? Odpowiedź jest jedna. Po pro
stu młodzi ludzie obierający sobie 
zawód, pilnie obserwują. Mają wiele 
dowodów, że zawód murarza, tyn
karza czy betoniarza, nie jest za
wodem intratnym, że zarobki w 
tym zawodzie są niższe niż np. w 
zawodzie ślusarza, aparatowego, kie
rowcy. a praca — wiedzą o tym 
również dobrze — cięższa, wykony
wana na wolnym powietrzu. Dla
tego też młody człowiek, chcący „nie 
narobić się” a zarobić, wybiera każ
dy inny zawód byle nie murarza, 
betoniarza czy malarza. Młodzież 
kończąca szkołę podstawową, decy
duje się na dalsze kształcenie w 
szkołach zawodowych innego typu, 
a przyzakładowe szkoły budowlane 
tymczasem pilnie poszukują kandy
datów.

Do czego to doprowadzi? Kto bę
dzie pracował jak wykruszy się

stara kadra murarzy, cieśli, betonia
rzy? A przecież zadania wytyczone 
przez państwowy plan gospodarczy 
nie maleją lecz ciągle rosną.

W przyszłym pianie pięcioletnim 
trzeba przerobić 1 bilion 260 miliar-

Starzeją się budowlani
dów złotych z tego ponad 3 miliar
dy ma przypaść naszym Zakładom. 
Najwyższy czas by temu zagadnie
niu poświęcić więcej zainteresowa
nia. nasilić propagandę i rekrutację 
do tych zawodów młodych ludzi. Ńa 
leży podnieść rangę zawodu budow
lanego. tak jak uczyniono to w 
ZSRR, gdzie także kłopotano się z 
nie mniejszymi trudnościami.

Taka sytuacja istnieje w zasadni
czej kadrze budowlanej. Gorsza sy
tuacja utworzyła się w zakresie ro
bocizny niefachowej, a szczególnie 
w zakresie robót ziemnych. Wprost 
nie do opisania trudności sprawiają 
przedsiębiorstwom budowlanym ro
boty ziemne. Dziś uzyskać np. kil
kudziesięciu pracowników do wyko
nywania robót ziemnych jest trud
niej niż zatrudnić techników wzgl. 
inżynierów. Sprowadza się do tego, 
że przy np. układaniu rurociągów 
podziemnych wzgl. kabli, lub wyko
nywaniu wykopów fundamentowych, 
przedsiębiorstwa zmuszone są za

trudniać rzemieślników o wyższych 
grupach zaszeregowania. Robotę trze 
ba zrobić, zobowiązuje do tego bo
wiem przyjęty termin. Sprawa ta 
mogła by być rozwiązana przez u- 
możliwienie zatrudnienia tych pra

cowników w grupach wyższych, bez 
konieczności przestrzegania stażu 
pracy.

Przedsiębiorstwo chcąc wywiązać 
się ze zobowiązań względem inwesto 
ra. czyni prawdziwe „łamańce” by 
sobie zapewnić niezbędną ilość pra
cowników niekwalifikowanych. E- 
misariusze wyjeżdżają na tzw. ..wer
bunek” do bardzo nieraz odległych 
wsi. rekrutują robotnika, który jest 
chętny do tego rodzaju prac. Zda
rza się. że codziennie wysyła się po 
kilkunastu robotników własny auto
bus lub płaci się za tę usługę, cięż
ki grosz” PKS-owi. Nie trzeba do
dawać jak wpływa to na wyniki fi
nansowe przedsiębiorstwa.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
jest to trudne zagadnienie, a jed
nocześnie jakoś dziwnie wstydliwie 
przemilczane.

BOGUSŁAW WITKIEWICZ

Fragment tacy nowo oddanej myjalni cystern.

4 października 1929 roku. 
Dzień ten był niby zwykły, a 
przecież wyróżnił się z codzien 
ności, do dziś zachował się w 
pamięci nielicznych już świad
ków’. Jak co dzień, skoro świt 
na rusztowaniach stanęli ro
botnicy, zapełnił się wielki 
plac budowy mościckiej fabry
ki gwarem nawoływań, stuko
tem narzędzi. skrzypieniem 
furmanek dowożących żwir i 
cegłę, jazgotem pił, łoskotem 
motorów... Codzienny rytm 
wielkiej budowy. W tern — a 
była to godzina 11.30 — w ten 
zwykły hałas, tak zwykły, że 
nikt go już nie zauważał 
wdarł się dźwięk niezwykły, 
zrazu nieśmiało, jękliwie, a 
potem pewnie i równo za- 
brzmiała syrena mościckiej 
fabryki! Żyła elektrownia! Ży
ła fabryka! Z cegły i żelaza, 
z trudu i potu robotników', z 
myśli polskich inżynierów 

powstał organizm żywy, pro
dukujący, pomagający ludziom 
lepiej i dostatniej żyć’ Ta sy
rena zabrzmiała dla budowni
czych i okolicznych mieszkań-

Fabryczna syrena
ców, jak pierwszy krzyk z 
dawna oczekiwanego dziecka.

Kronikarze różnie liczą lata 
fabryki, ciągle toczą się spo
ry. jaki dzień uznać za datę 
zapoczątkowującą jej historię. 
Nie przesądza?ac tych sporów’ 
proponuję uznać 4 październik 
1929 r. za dzień narodzin ży
cia fabryki, za umowną datę 

uruchomienia podtarnowskich 
zakładów azotowych.

☆
Zestarzała się elektrownia, 

zestarzeli się ludzie — bezpo

średni świadkowie tego wyda 
rżenia. Ci, którzy pozostali, 
szykują się jak zresztą i sama 
elektrownia na emeryturę, za
służony wypoczynek. Pozosta
ło ich w staruszce elektrowni 
— pięciu: Józef SZCZUCIN - 
SKI, Jan ŻMUDA. Wojciech 
SZARY. Władysław KOZIOOŁ i 
Jan WOJCIASZEK.

Dobrze się więc stało, że o 
tym fakcie z przed 40 lat i o 
ludziach, którzy byli jego 
świadkami i współtwórcami pa 
mięta.a dyrekcja przedsiębior
stwa.

W ub. sobotę, 4 października, 
odwiedził jubilatów na ich sta
nowiskach pracy z-ca dyr. do 
spraw technicznych mgr inż. 
Zbigniew Szczypiński i głów
ny energetyk mgr inż. 
Lech Trzaskalski składa
jąc gratulacje, życząc im dal
szych lat w pomyślności i 
zdrowiu, wręczając upominek 
od dyrekcji technicznej.

W imieniu Czytelników 
„Tarnowskich Azotów” serde
czne życzenia złożył jubilatom 
red. Eugeniusz Głomb.

Miła to była i niespodziewa
na dla najstarszych pracowni
ków Elektrowni chwila, dowód, 
wysokiego uznania ich pracy i 
przywiązania do Zakładów.

Szansa nie w pełni wykorzystana

Stadion Tarnovii był w 1945 
roku kompletnie zdewastowany. 
Po trybunie nie pozostało śla
du. Znikło ogrodzenie. Płyta bo
iska poryta była wykopami pod 
fundamenty baraków. Ruina 
kompletna, i zdawać się mogło 
nie warta nawet odbudowania.

A jednak... nie zawiódł pa
triotyzm klubowy, przywiązanie 
do barw klubu, który nosił naz
wę swojego miasta.

Któż pamiętający tamte cza
sy nie wspomni sylwetki AN
TONIEGO ZARDZELEWICZA, 
człowieka, który pierwszy na to 
co było niegdyś boiskiem, przy
chodził, a ostatni odchodził. Z 
łopatą w rękach o zawiniętych 
rękawach, zasypywał doły i doł
ki, zbierał z płyty boiska szmelc 
i kamienie, zagrzewał do pracy 
i pociągał innych. Młodzi chłop
cy chcący pokopać w piłkę mu- 
sieli spłacać za to haracz Zar- 
dzelewiczowi pracą. Starszych 
kusił wizjami przyszłej potęgi 
klubu i rozgrywkami z najlep
szymi drużynami polskimi i za
granicznymi. Więc starzy i mło
dzi zakasywali nogawki spodni 
i rękawy koszul, brali do ręki 
łopaty i pracowali.

Stadion w szybkim tempie zo
stał odbudowany, na boisku od
bywały się rzeczywiście mecze 
z czołowymi drużynami kraju i 
zagranicy. Przegrywały w Tar
nowie takie drużyny jak: Wi
sła, Cracovia, Ruch, Warta, Le
gia, Karmaterna, Nusla i inne 
potęgi piłkarskie.

Wizja Antoniego Zardzelewl- 
cza przybrała realne kształty.

*

KTÓŻ z KIBICÓW piłkarskich Ca
łej Polski, a nawet niektórych kra
jów europejskich nie znał ANTO

NIEGO BARWINSKIEGO. Byl „bły- 
skawiczny Barwiński”. jak go naz
wala prasa angielska, podporą Tar- 
novii, rafą o którą się rozbijały a- 
taki najlepszych nawet napastników 
takich, jak legendarny dziś „Mesu” 
— Gracz, Cieślik. Alszer. Cebula. 
Od połowy lat czterdziestych i w 
początkach pięćdziesiątych był eta
towym obrońcą drużyny narodowej 
a w sforsowaniu lewej flanki trud
ności mieli nawet słynni gracze 
węgierskiego „wuuderteamu” z Koc- 
sisem i Puskasem na czele.

Do dziś kibice ,,Tarnovii” pamię
tają mecz z warszawskim „Koleja
rzem” o mistrzostwo II ligi. Do 
przerwy goście z Warszawy prowa
dzili już 3:0 praktycznie wyglądało 
na to, że Tarnovia nie ma cienia 
szansy. Jednakże po przerwie obraz 
gry uległ całkowitej zmianie. Tar- 
novia falowymi kontratakami sunęła 
na bramkę przeciwnika i strzeliła 5 
bramek. Autorem czterech z nich 
był Antoni Barwiński. który po
derwał drużynę do ataku.

Takim właśnie sportowcem wal
czącym od początku do końca, nie 
załamującym się w obliczu klęski 
był Antoni Barwiński. Najlepsze 
lata swego życia i sportowe umie
jętności oddał „Tarnoyii”.

RÓWNIEŻ JEGO kolega klu
bowy TADEUSZ KOKOSZKA, z 
racji swojej czupryny zwany 
„Karmazynem”, popularnym był 
nie tylko w Tarnowie. Jego 
szybkie rajdy, piorunujące bom
by budziły bramkarzy z naj
lepszą renomą. Jego bramkę 
strzeloną z woleja w okienko 
na meczu z ŁKS do dziś pamię
tają koneserzy piłkarscy. Łączył 
w swej grze żywiołowość z fan
tazją, czasem wywabiwszy go- 
alkeapera z bramki, ustawiał 
piłkę przed linią, kładł się ko
ło niej i pchnięciem głowy zdo
bywał gola. Grał ostro ale fair.

Odszedł z drużyny gdy wi
dział, że już mu nie starcza sił i 
wyrastają młodzi, którym ustą
pił miejsca.

PODCZAS WSPOMNIANEGO me
czu z Kolejarzem, piata bramką 
przypieczętował zwycięstwo Tarno- 
vii młodziutki wówczas napastnik 
BOGUSŁAW TARSIA. Z wyrzuco
nymi w górę rekami, jakby wiesz
cząc zwycięstwo z rozradowana, u- 
śmiechniętą twarzą dobiegł do 

bramki, jakby chciat uściskać przy
gnębionego Skromnego.

Takim rozradowanym. zwycię
skim, pozostał w pamięci kibiców. 
Był wychowankiem klubu, wywo
dził się z drużyny juniorów, która 
była niemal niepokonana.

Również w drużynie piłkarskiej ju
niorów rozpoczął swą karierę Ka
zimierz Braty. Był doskonałym tech
nikiem, jednakże zbyt filigranowa 
budowa ciała utrudniała mu os:a- 

KLUB PEŁEN CHWAŁY
ganię większych sukcesów w piłce 
nożnej. Przerzucił się na piłkę 
siatkową, gdzie w drugiej drużynie 
należał do jednych z najlepszych. 
Potrafił świetnie łączyć naukę, a 
później pracę ze sportem. Ukoń
czył WSWF. Jest pedagogiem.

Do niedawna trenował piłkarską 
drużynę Tarnovii. Tematem jego 
pracy magisterskiej była historia 
Tar.novii do lat IJ wojny światowej.

☆
BYŁ OKRES gdy w drużynie pił

karskiej dominowali zawodnicy z 
Gumnisk. Najwybitniejszymi spor
towcami z tej dzielnicy byli bracia 
KAZIMIERZ i ZDZISŁAW KREMS- 
CY. Po krótkim okresie gry w Ju
niorach awansuje Kazimierz dzięki 
wybitnemu piłkarskiemu talentowi 
do I drużyny. Należał do najlep
szych pomocników, miał wiele nę
cących propozycji od czołowych 
klubów ligowych. Nie zdradził Jed
nak mimo widoków na duże korzyś
ci finansowe, swoich barw. Zdzisck 
był lepszym siatkarzem. jednakże i 
on grał w ligowej jedenastce. W 
grze wykazywał nieprzeciętną ambi
cje i olbrzymie poświecenie. Gre w 
siatkę uprawiał do końca lat sześć- 
dzies:atych.

PRZEDSTAWILIŚMY SZKI
COWO sylwetki kilku zaledwie

To ciekawe
KOŃSKA PODKOWA 

Z PLASTYKU
Trzy amerykańskie firmy 

wprowadziły na rynek 
podkowy z tworzywa sztu
cznego. Wyprodukowana z 
poliuretanów (grupa two
rzyw termoplastycznych) 
podkowy wyróżniają się 
mniejszą wagą, wielką 
trwałością oraz elastycz
nością. która działa oszczę- 

ludzi, którzy przyczynili się do 
wzbogacenia historii swojego 
klubu, a więc także historii 
swego miasta, którego nazwę 
klub nosił. Bardzo wielu prze
cież ludzi —• spotkaliśmy się z 
tym osobiście — o Tarnowie co 
nieco wiedziało w przeszłości, 
właśnie dzięki Tarnovii, a więc 
Barwińskiemu, Kokoszce, Dwu- 

raźnemu, Kremskiemu, Dycja- 
nowi, braciom Pyrichom i Ro- 
ikom, Tarsi — dzięki drużynie, 
która sięgała po laury pił
karskie na przestrzeni 60-let- 
nich dziejów klubu.

Dziś w okresie jubileuszowych 
uroczystości zasłużonego tarnow
skiego klubu jest okazja do sięg
nięcia wspomnieniami w prze
szłość, złożenia wymienionym i 
niewymienionym z nazwiska 
działaczom i sportowcom wyra
zów uznania i podziękowania za 
ofiarną pracę, za godne repre
zentowanie w przeszłości barw 
klubu, miasta, a nawet Polski.

Na pełnych chwał i sukcesów 
kartach, skrupulatnie prowadzo
nej przez długoletniego działa
cza Stefana Piotrowskiego, kro
niki klubu, ich bezinteresowny 
wysiłek, talent i sportowa po
stawa zapisały się najwyraźniej 
i najpełniej.

dzajoco na stawy końskich 
nóg. Do kopyta przymoco
wane zostają za pomocą 
kleju z żywicy epoksydo
wej. W ten sposób zabrak
nie wkrótce stworzeń, ku
tych na cztery nogi, klej 
zastąpi kowala, a kolek
cjonerzy stalowych pod
ków będą mieli mniej 
szczęścia.

PRASTARE ZŁOTO 
NA UKRAINIE

Złoto, które — jak nau
kowo udowdniono — liczy

sobie 2,7 miliarda lat, zo
stało znalezione przez u- 
terenie Dnieprodnieprow- 
kraińskich geologów np 
ska w pobliżu miasta Wier- 
chowcewo. Tak stare zło
to znaleziono do tej pory 
tylko w Australii i w Ka
nadzie. Niespodzianką by
ło również odkrycie inne
go złota, na lewym brzegu 
Dniepru, na terenie Zapo- 
roża, które jest obecnie 
poddane dalszym bada
niom. Są podstawy do 
przypuszczenia, że zaporoż- 
skie złoto jeszcze znacznie

Szkoda tylko, że w czasie cen
tralnych uroczystości (akademii) 
zabrakło wielu z nich na wi
downi. Nie zostali zaproszeni.

Nie wiemy, jakie były tego 
przyczyny. Być może zwykła, 
ludzka niepamięć, urzędnicza 
rutyna, nawał pracy zepchnięty 
na barki zbyt szczupłej liczb 
ludzi.

Trudno czywiście winę za ten 
passus składać na barki zasłużo
nego klubu, czy nawet zarządu. 
Jednakże człowiek, czy zespół 
ludzi układających zaproszenia 
uczynił niedźwiedzią przysługę 
swoim barwom. Pielęgnowanie 
tradycji sprzyja wytwarzaniu 
się tak cennych wartości jak 
patriotyzm klubowy, a symbo
liczne nawet gesty pamięci u- 
trwalają przywiązanie do barw 
zawodników, którzy stali się ki
bicami.

Jesteśmy jednak przekonani, 
że pamięć o nich trwa i prze
chodzi z pokolenia "na pokolenie 
wśród wytrwałych kibiców tego 
popularnego tarnowskiego klu
bu. Pamięć kibiców — bardziej 
obiektywna i wdzięczna niż u- 
rzędniczy ołówek wypisujący 
nazwiska na jubileuszowych za
proszeniach.

WACŁAW FELifiKSY

starsze niż to, które zna
leziono w Wierchowcewie.

• NAUKA A TEORIA 
INFORMACJI — L. BRIL- 
LOUIN. Książka tu uzna
wana jest dziś za dzieło 
klasyczne, zawarte w niej 
są podstawowe pojęcia 
teorii informacji, zagad
nienia kodów i kodowa
nia, omówiono szereg pro
blemów dotyczących związ 
ku teorii ?/formacji z in- 
nmyi dziedzinami nauki. 
PWN, str. 425, G Ozł.



nr. 4 TARNOWSKIE AZOTY Nr 43 (265) Nr 43 (265) TARNOWSKIE AZOTY Str. 5

To warto wiedzieć
W szkołach ZAKŁADU SZKOLENIA ZAWODOWEGO, 

kształcić się można w następujących kierunkach:
W TECHNIKUM CHEMICZNYM — technologia pro

cesów chemicznych, aparaty i urządzenia przemysłu che
micznego, elektro-energetyka, aparatura kontrolno-po
miarowa i mechaniczna automatyka przemysłowa.

W 3-LETNIM TECHNIKUM DLA PRACUJĄCYCH — 
technologia przemysłu chemicznego, urządzenia i instala
cje w przemyśle chemicznym, elektro-energetyka.
'w POMATURALNYM STUDIUM ZAWODOWYM — 

tchnologia przemysłu chemicznego, aparatura kontrolno- 
pomiarowa i automatyka w przemyśle chemicznym, e- 
nergetyka cieplna, opakowalnictwo.

W ZASADNICZEJ SZKOLE ZAWODOWEJ — ślusarza 
mechanika, aparatowego procesów chemicznych, elektro
mechanika, mechanika aparatury automatycznej, labo- 
ranta-chemika.

-5

EöSi

•■w. ÄS&ÄJ:’

Jaki nauczyciel taki... uczeń

Dzięki ofiarności i mądrej inicjatywiezałogi
CIIYBA NIKT, NAWET W NAJŚMIELSZYCH 

MARZENIACH 
WŁAŚNIE TU 
PRAWDZIWY 
BUDOWANE 
OBIEKTY, W

i Troszcząc się o dalsze zwiększę nie sprawności kształcenia, o wie- 
\dzę i umiejętności uczniów, szkoła polska powinna znacznie więcej u- 
iwagi poświęcać kształtowaniu socjalistycznego światopoglądu młodzie- 
!śe i jej postaw moralnych”.

(Z UCHWAŁY V ZJAZDU PZPR)

Uchwały V Zjazdu 
PZPR określiły dalsze 
kierunki rozwoju kraju 
we wszystkich dziedzi
nach życia społecznego, 
gospodarczego i kultu
ralnego, w tym rów
nież węzłowe zadania 
w dziedzinie oświaty i 
wychowania. Są one 
głównymi wytycznymi 
w działalności dydak
tyczno - wychowawczej 
szkół, wytycznymi rea
lizowanymi również w 
nowym 
nym.

Czym 
wać się 
naszym 
szkół Zakładu Szkole
nia Zawodowego? Prze 
de wszystkim w dąże
niu do jeszcze ściślej
szego powiązania całe
go systemu szkolnic
twa zawodowego z roz
wojem gospodarki i 
kultury, przygotowaniu 
młodych do wykonywa 
nia wyuczonego zawo
du zgodnie z potrzeba
mi zakładu pracy, 
działaniu 
czym 
przecież

co wy- 
rodzice

roku szkol-

charakteryzo- 
one będą w 

kompleksie

na 
wychowaw- 

decydującym 
r______ nie tylko o
przyszłości, ale i naszej 
teraźniejszości.

KSZTAŁTOWAĆ
ŚWIATOPOGLĄD 

MŁODZIEŻY!

wagi poświęcimy w bie 
żącym roku szkolnym 
ważnym wydarzeniom 
politycznym i społecz
nym, rocznicom, w tym 
100-rocznicy urodzin Le 
nina. Te fakty muszą 
być dobrze znane mło
dzieży, aby była z nich 
dumna, aby to 
pracowali jej
kontynuowała i utrwa
lała. Młodzież 
musi wynieść ze szko
ły przekonanie, że nie
podległość Polski, jej 
bezpieczeństwo i dalszy 
rozwój są nierozerwal
nie związane z socjaliz 
mem, z przyjaźnią i 
sojuszem ze Związkiem 
Radzieckim.

Ważnym i szczególnie 
aktualnym naszym za
daniem musi być wpa
janie szacunku dla rze 
telnej pracy i wiedzy, 
przekonanie, że one 
gwarantują awans za
wodowy i polityczny. 
Przeświadczenie takie 
winno dominować w po 
stawie młodzieży, skła 
niać do uczestniczenia 
w działalności społecz
nej, w życiu wewnętrz
nym szkoły i środo
wiska, do odpowiedział 
ności za własne czyny, 
stwarzać optymalne wa 
runki do współżycia w 
kolektywie.

nasza

realizacja przebiega we 
współpracy z organ iza 
cjami młodzieżowymi 
działającymi na terenie 
szkoły — ZMS, i ZHP, 
przy ścisłej współpracy 
z rodzicami, szczegól
nie ważny jest jednoli
ty front wychowawczy 
i współdziałanie w pro
cesie nauczania i wy
chowywania szkoły i 
rodziców. Stąd koniecz 
ność dalszego doskona
lenia form współpracy, 
a także oddziaływania 
pedagogicznego 
dziców.

Pomóc nam 
muszą wszyscy, 
rym droga jest

na ro-

w tym 
„któ-

„......... , sprawa
przyszłego, ideowego ob 
licża naszej młodzieży, 
którzy w codziennej 
pracy wpajać będą na
szym córkom i synom 
wiedzę o socjalizmie, o 
jego ideach i perspek
tywach” **).

inż. JAN KRAWCZYK

**) cytat z przemówie
nia 
statnim Plenum KW PZPR 
w K rakowi e.

*) tytuł i śródtytuły po
chodzą od redakcji.

Cz. Domagały na o-

NIE WYOBRAŻAŁ SOBIE, ŻE 
W ŚWIERCZKOWIE POWSTANIE 
KOMBINAT SZKOLNY, ŻE WY- 
ZOSTANĄ NOWE I PIĘKNE 

______ .. KTÓRYCH ZDOBYWAĆ WIEDZĘ 
BĘDZIE TYSIĄCE DZIECI I MŁODZIEŻY.

Nie było tu w Świercz- 
kowie ani tradycji szkolni
ctwa ani perspektyw. Do 
1945 roku Świerczków nie 
miał własnej szkoły śred
niej. Jedyna szkoła podsta
wowa, 10-izbowa, zapew
niała zaledwie wykształce
nie podstawowe dzieciom 
osiedla przyfabrycznego i 
przyległych wiosek.

Nie umilkły jeszcze dzia
ła wojenne, gdy już w 
dniu 1 lutego 1945 roku 
utworzone zostało gimna
zjum przemysłowe o kie
runku mechanicznym i 
elektrycznym. Zajęcia od
bywały się w zastępczych 
pomieszczeniach w budyn
ku administracji, gdzie 
również odbywali zajęcia 
uczniowie 
łu liceum 
cego.

Przyszły 
lata kiedy . 
budowa Zakładów Azoto
wych wykazała, że dotych
czasowa baza szkolenia tak 
w zakresie podstawowym 
jak i zawodowym 
niewystarczająca, nie 
spokaja potrzeb.

Wtedy właśnie (w 1947 
roku) z inicjatywy ówcze
snego dyrektora Zakładów 
Azotowych St. Anioła roz
poczęto budowę budynku 
szkolnego dla gimnazjum 
i liceum 
który w

administracji, 
odbywali 

jednego oddzia- 
ogólnokształcą-

jednak szybko 
dynamiczna roz-

jest 
za-

przemysłowego, 
założeniach po-

„Azotów”. Powstaje Spo
łeczny Komitet Budowy O- 
biektów Szkolnych i So
cjalnych, który w połowie 
ub. roku obchodził swój 
jubileusz — 10 lat działal
ności. Pierwsza kadencja

Hada Pedagogiczna Technikum Chemicznego obraduje...

Mówi się i chyba słusznie, że to co 
uczeń wyniesie ze szkoły w dużej 
mierze zależy od nauczyciela. Dawno 
już i bezpowrotnie minęły czasy kie
dy nauczycielowi wystarczały w co
dziennym wykonywaniu obowiązków 
wiadomości nabyte w liceum pedago
gicznym czy na wyższej uczelni. Sta
łe doskonalenie zawodowe i społecz
ne, to dziś nie tylko obowiązek, ale 
i konieczność każdego kto wybrał len 
trudny i odpowiedzialny zawód.

IV Zakładzie Szkolenia Zawodowe
go zatrudnionych jest 236 pedagogów, 
instruktorów i wychowawców. Jak

Komitetu — to budowa 
szkoły podstawowej „Pom
nika Tysiąclecia”. Aby zdo
być fundusze na ten cel 
SKBOSiS zwraca się do 
załogi Zakładów z apelem 
o opodatkowanie się. Za
łoga deklaruje 1 procent 
swoich poborów. Składki 
te w 1959 roku dają kwo
tę 1339 tys. zł, w maju 
1960 roku SKBOSiS dyśpo- 

przekazywano mło- nuje już kwotą 1513 tys. 
..........................  zł i przystępuje do budowy 

„Pomnika”.
24 czerwca 1962 roku od

dany zostaje 
budynek o 
19 715 m sześć, 
lekcyjnymi, 19 
mi, laboratoriami i gabine
tami przedmiotowymi, salą 
gimnastyczną oraz trzema 
mieszkaniami służbowymi. 
Dzięki czynom społecznym 
obniżono koszt budowy z 
10 200 tys. zł do 6 593 tys. 
zł. Z uzyskanych oszczęd
ności Komitet postanowił 
wybudować blok mieszkal
ny .dla nauczycieli o 24 
mieszkaniach 2 i 3 pokojo
wych, który poważnie roz
wiązał problem mieszkań 
dla nauczycieli.

(Ciąg dalszy na str. 7)

mieścić miał 650—700 ucz
niów, a w rok później du- 

liceum 
i szko-

żej szkoły dla 
ogólnokształcącego 
ły podstawowej.

To był początek realiza
cji wielkich zamierzeń, za
mierzeń, które realizują o- 
becnie mieszkańcy Świercz 
kowa, robotnicy zakładów, 
młodzież szkolna.

W 1950 i 1951 roku ko
lejno 
dzieży nowe budynki szkol 
ne. Zaspokoiły one potrze
by tylko na przeciąg kilku 
lat.

Rozbudowujące się Za
kłady potrzebowały coraz 

kwalifikowanych 
i techników, 
się poważnie

więcej 
robotników
Zwiększyła . _
załoga kombinatu, powsta
ło nowe osiedle mieszka
niowe. Istniejące szkoły 
podstawowe były już za 
ciasne, szczupłymi pomie
szczeniami dysponowały 
szkoła zawodowa i Techni
kum Chemiczne.

Toteż gdy w całym kra
ju społeczeństwo podejmo
wało z inicjatywy W, Go
mułki budowę „1000 szkół 
ną Tysiąclecie”, podjęła 
ten apel również załoga

do użytku 
kubaturze 

z 23 salami 
pracownia-

ES®»

oni realizują ten obowiązek gwaran
tujący dobre przygotowanie przysz
łych chemików, pomiarowców, ślusa
rzy czy aparatowych? Interesują nas 
przy tym wysiłki i zamierzenia, któ
re podejmowane są na terenie szkoły 
i zakładu pracy przez nauczycieli, ra
dę pedagogiczną czy komisje przed
miotowe, działające w szkołach. Nawet 
pobieżna, powierzchowna obserwacja 
dziennikarska uzasadnia stwierdzenie, 
że zamierzenia te są różnorodne i 
różno kierunkowe.

W ub. roku np. w szkołach prze
prowadzono cały cykl badań mają
cych na celu znalezienie i określenie 
takich metod pracy, które sprzyjały
by zwiększeniu aktywności i wyra
bianiu nawyków samodzielnej pracy 
ucznia. Badania te były szczególnie 
ważne w technikum chemicznym dla 
pracujących gdzie umiejętność samo
dzielnego korzystania z literatury i 
podręcznika gwarantuje sukces w na
uce.

W tym roku przygotowano i prze
prowadzono wspólnie z zakładowym 
pedagogiem pracy, badania ankietowe

anałizując przydatność zawodową 
techników — chemików, absolwentów 
Technikum Chemicznego. Wyniki 
tych badań pozwolą na ułożenie wła
ściwego programu nauczania w tej 
specjalności. Nauczyciele zamierzają 
ponadto określić przyczyny zbyt ma
łej trwałości nabytej wiedzy („wy
chodzi” to zwłaszcza przy egzami
nach maturalnych, kiedy uczeń wy
kazuje często braki 
materiałów z klas I 
drugoroezności.

Oczywiście są to 
przykłady określające prace 
cze” szkoły. Dużo jednak zależy w 
tym względzie od samych nauczycie
li. W szkole zawodowej nie ma prze
cież takiego odcinka pracy, który nie 
wymagałby ulepszeń. Postęp zmierza 
bowiem w dwu kierunkach — tech
nicznym i pedagogicznym, powiąza
nych i nawzajem zazębiających się, 
wymagających od nauczycieli wiele 
własnej inwencji, poszukiwań, analiz, 
korzystania z literatury fachowej i 
społecznej na co dzień, stale. Pamię
tać przy tym należy, że postęp peda-

w opanowaniu 
i II), przyczyny

tylko nieliczne
„badaw-

gogiczny polega nie tylko na wpro
wadzeniu nowych pomocy naukowych 
i ulepszeń metod pracy, lecz głównie 
na zmianie postaw nauczycieli, na 
krytycznej refleksji nauczyciela do 
swojej pracy i jej rezultatów.

Sporo inspiracji w tym zakresie 
wychodzi od rady pedagogicznej i po
szczególnych komisji przedmiotowych, 
które pracują w obecnym roku szkol
nym pod hasłem „postęp w pracy dy
daktyczno-wychowawczej miernikiem 
wartości dzisiejszej szkoły”.

Szkoła Zawodowa przygotowując 
fachowców do pracy w różnych dzie
dzinach gospodarki narodowej musi 
bowiem dbać o to, aby w zetknięciu 
z nowoczesnym przemysłem, z tech
niką i nowoczesną organizacją potra
fili się oni wywiązać z nałożonych 
nań obowiązków. Dlatego też tak 
ważnym zagadnieniem staje się wpro
wadzenie do szkół nowych, skutecz
nych metod pracy i modernizowanie 
całego procesu nauczania, stąd tak 
duża odpowiedzialność nauczycieli za 
powierzony im odcinek pracy.

J. K.

IEDY wymawia się nazwę TECHNIKUM CHE
MICZNE, każdy mieszkaniec naszego miasta 
dodaje... przy Zakładach Azotowych. Bo ist
nienie naszej szkoły nie tylko w sensie orga
nizacyjnym zostało nierozerwalnie związane 

z kombinatem. Kiedy przed kilku laty wypłynęła 
sprawa przyjęcia szkoły przez Zakłady mieliśmy roz
liczne wątpliwości czy przyniesie to pożytek szkole. 
Dziś, kiedy szkoła jest nierozerwalnie związana z fa
bryką nikt tych wątpliwości już nie ma. natomiast 
wyłania się problem jak i co robić by istniejąca wza
jemna współpracę ulepszyć.

Żądania Zakładów w sto
sunku do szkoły są jedno
znaczne. Zakład Szkolenia 
Zawodowego jest zobowiąza
ny przygotować odpowiednią 
ilość dobrze wyszkolonych 
robotników kwalifikowanych 
i techników, którzy oprócz 
znajomości rzemiosła i sze
rokiej wiedzy technicznej, 
muszą być odpowiednio 
przygotowani do życia w 
społeczeństwie. Specjalności 
prowadzone w naszych szko
łach dostosowane są do kon
kretnego zapotrzebowania 
Zakładów. Nie zawsze jest 
jednak możliwe szybkie do
stosowanie się do wszystkich 
potrzeb. Na przykład 
obecnie występuje problem 
kształcenia specjalistów w 
zawodach tokarz i spawacz, 
których w Zakładach brak. 
Nie można znaleźć natych
miastowego 
gdyż cykl

rozwiązania,
_ ..... szkolenia trwa

przecież trzy lata... Nie mo
gą być również natychmiast 
zaspokajane przez szkołę in
ne życzenia kombinatu, za-

równo pod względem profi
lu przygotowania zawodo
wego uczniów, jak również 
liczby potrzebnych specjali
stów, ale kierownictwu szko 
ly sprawy te nie są obojętne, 
szuka ono rozwiązań.

PRAKTYKANCI — 
PRZYSZLI PRACOWNICY

Z zabezpieczeniem potrzeb 
Zakładów wiąże się problem 
ustalenia właściwego i ce
lowego harmonogramu
przejść warsztatowych, oraz 
prawidłowe prowadzenie za
jąć szkoleniowych na stano
wiskach produkcyjnych. Już 
bowiem w trakcie szkole
nia przewiduje się na jakim 
wydziale obejmie w przysz
łości pracę dany uczeń, tam 
też jest kierowany na prak
tyką. Daje to nie tylko dob
re rezultaty, pod względem 
kwalifikacji zawodowych, a- 
le stwarza więź uczuciową 
z kadrą danego miejsca pra- 
cy, budzi u uczniów zain
teresowanie efektami pro
dukcyjnymi.

Oprócz robotników kwali
fikowanych w Zakładzie 
Szkolenia Zawodowego
kształcą się technicy ó róż
nych specjalnościach, którzy 

. z racji swego zawodu mają 
w przyszłości stanowić trzon 
średniego dozoru techniczne
go. Z tej racji należy wy
magać aby absolwent Tech-

■ nikum był zaznajomiony z 
problemami Zakładów,

- rientował się w rodzajach. i
■ ro-zmiarach produkcji, był 

dobrze zaznajomiony z jed- 
nym conajmmej oddziałem 
produkcyjnym.

KOMBINAT — 
POLIGONEM 

SZKOLENIOWYM

o-

Rozwój ZaKladu Szkolenia 
Zawodowego w ostatnich la
tach był szczególnie burzli
wy. Wybudowano w dużej 
mierze społecznym wysił
kiem załogi nowe obiekty, 
wprowadzono do programów 
nauczania technologie, o któ
rych w podręcznikach szkol
nych nie ma nawet wzmian 
ki. Szkoła pragnąc aby na
uczyciele przedmiotów fa
chowych nadążali za postę
pem technicznym stosowa
nym w kombinacie zorgani
zowała, przy pomocy fa
chowców z Zakładów, kursy 
— technologiczny i analizy 
instrumentalnej. Aby zorien
tować również nauczycieli 
przedmiotów ogólnokształcą
cych w warunkach pracy 
przyszłego absolwenta i je
go obowiązkach zorganizo
wano dla nich w czasie ferii 
letnich kurs zapoznający na
uczycieli z miejscami przysz 
łej pracy uczniów. Z tych 
faktów wynika, że szkoła 
robi wszystko, aby dostar
czyć- jak najlepiej przygoto
wanych absolwentów.

Łączność szkoły z kombi
natem jest nieustanna. Kom
binat stanowi dla szkoły 
jakby wielkie laboratorium 
szkoleniowe. Nawet najlep- 
piej wyposażona szkoła nie 
jest bowiem w stanie pro
wadzić w sztucznych warun-

3$

A więc z jednej stro 
ny troska o wysoki po 
ziom nauczania, wiedzy 
i umiejętności uczniów, 
z drugiej zaś musimy 
więcej uwagi i miejsca 
zwrócić na kształtowa
nie światopoglądu mło
dzieży, jej postaw ideo 
wo - moralnych, pogłę
bianiu zaangażowania 
politycznego i patrio
tycznego. Sprawom
tym, niebagatelnym, po 
święcono niedawno ple 
num KW PZPR, które 
podkreśliło nierozer
walność tych dwóch za 
zębiających się nurtów 
w pracy szkoły.

Poważne to zadanie 
dla pedagogów, wycho
wawców, instruktorów, 
organizacji młodzieżo
wych i zakładu pracy. 
Dlatego musimy je rea 
lizować na każdej lek
cji, zwłaszcza zaś na 
lekcjach wychowania 
obywatelskiego, w dzia 
łalności pozalekcyjnej. 
Naszym więc celem bę
dzie kształtowanie so
cjalistycznego patriotyz 
mu i obywatelskiej po 
stawy młodzieży w ży
ciu codziennym poprzez 
przedstawiani^ jej w 
sposób konkretny o- 
siągnięć naszego 25-le- 
cia. Stąd np. wiele u-

POTRZEBA
JEDNOLITEGO 

ZAKŁADOWEGO 
PROGRAMU 

WYCIIOWAWCZEGO

Młodzież szkoły przy
zakładowej, 
chemicznego 
wana jest 
przez zakład 
Tam uczy się ona syste 
matyczności i obowiąz
ku, odpowiedzialności 
za wykonywane zada
nia, uczy się również 
zakładowego patriotyz
mu. Nakłada to więc 
na załogę naszego kom 
binatu 
dania 
Konieczne 
być opracowanie współ 
nego i jednolitego za
kładowego programu 
wychowawczego, koor
dynacji w tym zakre
sie wysiłków szkoły, 
organizacji partyjnej, 
związkowej i organiza
cji młodzieżowej. Wy
chowanie bowiem w za 
kładzie pracy musi być 
kontynuacją wychowa
nia szkolnego. Takiego 
programu jeszcze nie 
ma i zachodzi pilna 
potrzeba jego opraco
wania. Oczywiście, szko 
ła ma swój program 
wychowawczy, którego

technikum 
wychowy- 

również 
pracy.

szczególne za- 
wychowawcze. 

wydaje się

JEST ICH PONAD dwa ty
siące. Uczniów Technikum 
Chemicznego, Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej, Technikum 

Chemicznego młodzieżowego po 
ZSZ i dla pracujących, Pomatu
ralnego Studium Zawodowego.

Ich dzień powszedni to zajęcia 
lekcyjne w szkole, warsztacie w 
zakładzie pracy, odrabianie lekcji 
w domu czy internacie, zajęcia po 
zalekcyjne w domu, w środowis
ku, w którym mieszkają. Oni na
dają ton naszemu osiedlu, stano
wią również nierozłączną już 
część załogi kombinatu. Czym jed
nak żyją na co dzień? Co poza na
uką wypełnia jej -czas wolny, co 
ich interesuje? Jakie mają pro
blemy?. Stwierdzenie, że interesuje 
ich tylko big-beat i taniec — już 
dawno straciło swój sens. Wystar
czy się bowiem z tą młodzieżą 
spotkać, porozmawiać, przypatrzyć 
się temu co robią, co chcą robić. 
Przypatrzyć się przy tym z troską 
o tych, którzy już niedługo przej
mą w swoje ręcę ster naszego ju
tra.

Okazji po. temu jest sporo. Mło
dzież przecież zawsze chętnie prze 
kazuje swoje uwagi i bolączki. 
Doskonałym forum takiej rozmo
wy jest zebranie ZMS-owskie. W 
każdej bowiem szkole działa orga
nizacja ZMS i powiedzmy od razu 
prognozy tej działalności są zaw
sze ciekawe i interesujące, zaś re
alizacja prznosi widoczne efekty.

dium Zawodowym, do podobnych by robić w bieżącym, roku., Chcą 
przygotowują się organizacje po
zostałych szkół.

przede wszystkim ukierunkować 
istniejący Studencki Ośrodek Dys- 

Rozmawiamy z przedstawiciela- kusyjny na zagadnienia politycz- 
mi ZU ZMS dawnego PST. Do no-wychowawcze. Chcą przekonać 
organizacji należy 235 studentów jeszcze nielicznych pedagogów, że 
(na 316 uczących się) 11 zaś do można i trzeba traktować ich po- 
PZPR. Organizacja jest jak widać ważnie, że warto im pomagać, po- 
liczna wiele też było w jej pracy pierać ich działalność.

Jaka jesi

W POMATURALNYM 
STUDIUM ZAWODOWYM

Oto przed kilkoma dniami od
było się zebranie sprawozdawczo- 
wyborcze w Pomaturalnym Stu-

ciekawych inicjatyw i poczynań. 
A więc szkolenie w zakresie wia
domości z etyki, przygotowywanie 
sesji poplarnonaukowych, prowa
dzenie współzawodnictwa indywi
dualnego i grupowego w zakresie 
wyników nauczania i inne. Sze
rokim frontem rozwijali młodzi 
działalność kulturalną — kabare
ty i teatrzyk z własnymi autora
mi i aktorami, odbywali wspólne 
wycieczki do teatru i kina, prze
prowadzali ankiety dotyczące czy
telnictwa, przygotowywali inne im
prezy kulturalne.

Moi rozmówcy wyliczają i wspo
minają dalsze inicjatywy jak cho
ciażby to, że około 600 r-oboczogo- 
dzin przepracowali przy budowie 
obiektów sportowych, to, że z ich 
inicjatywy działa studencka ko
misja stypendialna, która współ
decyduje o przyznawaniu stypen
diów, i to że udało im się, cho
ciaż jeszcze nie na wszystkich se
mestrach, wprowadzić lekcje wf. 
Ale dla nich ważniejsze od tego 
co już zrobiono jest to, co chcieli-

Wierzymy, że to im się uda. Wie 
rżymy, że 120 studentom szkoły, 
mieszkającym w internacie jego 
kierownictwo pozwoli na korzy
stanie z politechniki telewizyjnej 
mimo, że „życie” kończy się tam 
o godz. 22.00...

W TECHNIKUM I ZSZ...

Właśnie internat — mówią z ko
lei uczniowie Technikum Chemicz
nego — stanowi w naszym poję
ciu enklawę, do której trudno się 
dostać. Surowy regulamin niejed
nokrotnie określają jako średnio
wieczne obyczaje —

...bo czy pani wie, że chłopcy o- 
glądają tam telewizję osobno, a 
dziewczęta osobno?

Mówią o tym z uśmiechem, ale 
kto wie,' czy takie zwyczaje rze
czywiście ich nie rozśmieszają.

Również tu 342 członków ZMS 
działających w 19 kołach może się 
poszczycić sporymi sukcesami i 
ciekawymi formami pracy. Do nich 
zaliczymy działalność koła mło-

dych polityków, młodych racjona
listów, wszechnicę polityczno-spo
łeczną. O czym na zajęciach kół 
dyskutuje się? Tematy również 
proponuje sama młodzież. Świad
czy to chyba o zainteresowaniach 
znacznie poważniejszych niż big- 
beat... Potrafią też manifestować 
swe zaangażowanie chociażby pra

mianowicie ubiegać się o tytuł kla
sy socjalistycznej. To nie przypa
dek, że ZMS-owcy tej szkoły o- 
trzymali nagrody ŻI< ZMS, za rea
lizację czynów społecznych... Kło
potów własnych mają sporo. Mó
wią — trudno nam coś organizo
wać, spotykać się, bowiem wielu z 
nas dojeżdża, każde popołudniowe

TA młodzież?
cą społeczną przykłady „Mewa”, 
prace społeczne przy obiektach 
szkolnych, przygotowaniem uro
czystości państwowych, apelów. 
Interesują się sportem i turysty
ką. Z aplauzem spotkała się też 
wiadomość, że lekcje wf odbywać 
się również będą w nowej plywal-

Marzą również o swoim włas
nym kącie, świetlicy czy klubie, 
gdzie mogliby się spotykać, o 
własnym zespole big-beatowym, o 
częstszych wieczorkach tanecz
nych. Chcą by z nimi często dy
skutować — chociażby o prakty
kach zawodowych. Według nich są 
one ważnym etapem w nauce, w 
poznaniu zakładów pracy, tam jed
nak zdarzają się konflikty. Wiele 
do życzenia pozostawia wzajemne 
traktowanie się. Postulują aby o- 
piekę nad praktykantami obejmo
wali ZMS-owcy z danego zakładu 
czy wydziału.

O ciekawej formie współzawod
nictwa mówią uczniowie Zasadni
czej Szkoły Zawodowej — chcą

zajęcie opóźnia powrót do domu, 
ogranicza czas na naukę.

Nasze rozmowy nie wyczerpują 
wszystkich codziennych spraw 
młodzieży. Powiedzieć przecież 
trzeba i o drugiej stronie medalu

— o braku zdyscyplinowania i za
angażowania, o rozrabianiu a na
wet wybrykach chuligańskich, o 
dwójach i drugoroezności.

Dobrze jednak, że widzą te spra
wy sami uczniowie, że potrafią 
mówić nie tylko o pozytywach, nie 
tylko o osiągnięciach ale i o bra
kach. Zastanawiają się jak oddzia
ływać, jak pomagać nauczycielom 
i wychowawcom aby z dnia na 
dzień zmieniać oblicze młodzieży 
zgodnie ze wskazaniami partii.

W momencie gdy właśnie przed 
nią otwierają się perspektywy dal
szej nauki i dokształcania, rozwi
jania działalności politycznej i spo
łecznej, pracy w naszym kombi
nacie, pytanie jaka jest ta mło
dzież, jakie są 
można na niej polegać jest dla 

wszystkich

nadążając za szybkim roz
wojem postępu technicznego 
w świerczkowskich szkołach 
zatrudnionych jest wielu na
uczycieli „dochodzących”, 
pracujących etatowo w Za
kładach, wybitnych fachow
ców, specjalistów. Ma to 
swoje strony negatywne iak 
częste absencje spowodowa
ne służbowymi wyjazdami, 
naradami, ważnymi zajęcia
mi zawodowymi, zbyt małe 
zainteresowanie sprawami 
wychowawczymi. Utrudnia 
to poważnie pracę szkoły. 
Kierownictwo decyduje się 
jednak na te codzienne pra
wie kłopoty, mając na wzglę 
dzie ceł podstawowy — kwa
lifikacje absolwentów. Dzię
ki temu m. in. szkoła jest 
w stanie szybko reagować 
na ewentualne luki w przy
gotowaniu swych uczniów, 
ściślej wiązać teorię z prak- 

takie zwroty jak „nasz od- tyką. wysiłki Szkoły przy 
dział” czy..„nasza, technolo- “
gia” powodują powstawanie 
więzi uczuciowej między za
łogą a uczniem. Często wy
wołują skojarzenie „ja też 
tu będę w przyszłości pra
cował może i moja wiedza 
i moja praca przyczyni się 
do sukcesów 
nych”

Jest oczywiste, że obecń-Ą 
uczniów w Zakładach powo
duje pewne zakłócenia w to
ku produkcji, stwarza nie
bezpieczeństwo wypadków, 
odciąga uwagę pracow
ników. Z dużym uzna
niem stwierdzamy, że kie
rownictwo Zakładów nie 
stwarza żadnych przeszkód 
ani ograniczeń, a przeciwnie 
ułatwia szkole te kontakty 
rozumiejąc, że bez. ścisłego 
związku z. Zakładami nie 
można przygotować dobrego 
fachowca.

i Szczególnie ścisła współ
praca uwidacznia się w dzia 
łalności technikum dla pra
cujących. Tutaj przychodzą 
uczniowie w znacznym stop
niu zaznajomieni z praktycz
ną stroną zawodu i pragną 
rozwijać, uzupełniać, wzbo
gacać swoją wiedzę teoretycz 
.ną. Szkolenie ich sporo kosz
tuje i Zakłady i państwo. 
Kaszty te zwrócą się tylko 
wtedy, kiedy ci ludzie wy
niosą ze szkoły rzeczywiś
cie rzetelną wiedzę. Dlate
go specjalnego znaczenia na
biera tu_ odpowiednia rekru
tacja.
kiego egzamin 
konieczności 
dynie 
cji i 
przedmiotów 
Znacznie lepszym 
niem dysponują 
Środowiska i przełożeni ma
ją możliwość dłuższej obser
wacji kandydata i trafniej 
określić czy jest on zdolny 
i czy rokuje nadzieje na u- 
kończenie technikum, a więc 
czy ulgi w pracy przyzna
ne.mu z racji nauki zostaną 
zwrócone.

kach, w gabinetach specja
listycznych, ćwiczeń z róż
norodnych technologii che
micznych. Korzystamy więc 
w pełni z urządzeń Zakła
dów, gdzie uczniowie klas 
V spędzają 6 godzin tygod
niowo zapoznając się bezpo
średnio z procesami techno
logicznymi, a uczniowie klas 
III i IV odbywają ćwiczenia 
i praktyki produkcyjne, kla
sy młodsze poznają Zakłady 
poprzez wycieczki naukowe 
urządzane po „przerobionej” 
partii 
nego 
moc 
wiciu 
wie, nadzór techniczny. Rze
czowe informacje, życzliwe 
traktowanie młodych pozwa
lają poznać im osiągnięcia i 
trudności danego wydziału, 
lepiej, „plastyczniej” utrwa
lić teoretyczną wiedzę, a

teoretycznej wyłożo- 
materiału. Wielka, po- 
okazuje nam załoga 
wydziałów, inżynięro-

noszą ' pożądane rezultaty 
świadczy fakt zajmowania 
przez absolwentów naszej 
szkoły wielu eksponowanych 
i odpowiedzialnych stano
wisk w tarnowskim kombi
nacie, wielu z nich po u- 
kończeniu studiów wraca do 
fabryki. .

...A PO NAUCE

c

bardzo ważne 
ZOFIA KULPA

jej ideały i

powszechne zjawisko w szko-Nowocześnie wyposażona pracownia to dziś 
lach ZSZ.

Nie załatwi wszyst- 
wstępny z 

_____  orientujący je- 
w poziomie inteligen- 
zasobie wiadomości z 

ogólnych, 
rozezna- 
Zakłady.

NAUCZYCIEL 
Z PRODUKCJI

Szkoła trad.ycy.jnie już po
stępuje za praktyką. To co 
już wprowadzone jest do 
produkcji, w szkole dopiero 
toruje sobie drogę. Aby tę 
rozbieżność zmniejszyć, a 
czas skrócić do minimum

Poza współpracą w zakre
sie , szkolenia praktycznego 
ścisła, codzienna jest współ
praca z instytucjami i orga
nizacjami działającymi przy 
Zakładach Azotowych. Wie
lu naszym uczniów uczest
niczy w zespołach artystycz
nych Domu Kultury i kon
tynuuje tę działalność po u- 
kończeniu szkoły, część zes
połów pozalekcyjnych (głów
nie artystycznych), działają
cych na 
nansuje 
Kultury, 
przeszkód 
ponującej .. ..
zbiorem biblioteki zakłado
wej i uczestniczą w licznych 
organizowanych w środowis
ku imprezach artystycznych 
i oświatowych

Dobrze rozwija się współ
praca z Zakładowym Klu
bem Sportowym Unia, który 
udostępnia młodzieży swoje 
hale i boiska sportowe, a na
wet krytą pływalnię, zaś 
wielu naszych uczniów wy
stępuje w barwach klubu, 
piekunem młodzieży jest

Szczególnie troskliwym o- 
Rada Zakładowa. Ona bo
wiem jest fundatorem co
rocznych obozów letnich, u- 
m.ożliwia także poznawanie 
innych Zakładów przemy
słowych względnie regionów 
Polski, przydzielając auto
bus na wycieczki. Można by 
również wiele mówić o ko
rzyściach jakie dało szkole 
objęcie zakresem działania 
Zarządu Kombinatu ZMS 
szkolnych kół tej organiza
cji.

Przytoczone wyżej fakty 
nie wyczerpują listy korzyś
ci jakie czerpie szkoła z Za
kładów i mamy nadzieję — 
Zakłady ze szkoły. Ale już 
to co zostało powiedziane 
daje jednoznaczną odpowiedź 
na wątpliwości, które zosta
ły zasygnalizowane na wstę
pie tego artykułu.

Mgr inż. ANNA KUPIEC

terenie szkoły fi- 
Zakładowy Dom 

uczniowie bez 
korzystają z d.ys- 
bogatym księgo-
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Z kart ruchu oporu (i) WACŁAW FELEKSY

Dnia pierwszego grudnia 1943 roku, 
tuż przed wydaniem okupacyjnego 
szmatławca „Gońca Krakowskiego”, na 
ulicach wawelskiego grodu, pojawili się 
dziwni kolporterzy. Było ich dużo wię
cej niż zwykłych gazeciarzy, bo kilku
set, a każdy z nich zamiast opasłego 
pliku dzienników miał tylko kilka, a 
najwyżej kilkanaście egzemplarzy „Goń 
ca Krakowskiego”. W około 5 do 10 mi
nut cały nakład gazety został rozsprze- 
dany lub rozdany. Niecodzienni bo
wiem kolporterzy z chwilą gdy nabyw
ca nie miał drobnych oddawali egzem
plarze pisma darmowo.

watnych rozdaje i sprzedaje Waechte- 
rowa. (Żona hitlerowskiego dygnitarza, 
członka rządu S. S.).

O ile demaskatorskie szyderstwo i 
kpiny, a także niedwuznaczne groźby 
skierowane pod adresem najbardziej 
zwyrodniałych oprawców podniosły fa
lę optymizmu w społeczeństwie, o tyle 
wśród okupantów wywołały popłoch i 
wściekłość. Hitlerowcy rozpoczęli ener
giczne, na szeroką skalę zakrojone 
śledztwo. Jednakże poszukiwania, w 
których uczestniczyły setki agentów, 
wywiadowców, żandarmów i policjan
tów, nie przyniosły żadnych rezulta-

TAJNA DRUKARNIA
W kilkadziesiąt minut później cały 

polski Kraków, zdawać by się mogło, 
zduszony i złamany terrorem tysięcz
nych gestapowskich, esesowskich, wehr 
machtowskich band, zaśmiewał się do 
rozpuku zdrowym, oswobadzającym z 
kompleksów śmiechem, z napuszonej 
hordy iibermenschów. Rozkolportowa
ny bowiem „Goniec Krakowski” tylko 
zewnętrznym wyglądem przypominał 
okupacyjnego szmatławca. Jego treść 
wydrukowaną w konspiracyjnej dru
karni od pierwszej do ostatniej strony 
wypełnili polscy dziennikarze i satyry
cy, członkowie ruchu oporu. Szczegól
nie czwarta strona zapełniona tak jak 
i w normalnym „Gońcu” ogłoszeniami, * * 
uderzała ostrzem satyry w okupantów 
ujawniając zwyrodnienie, bestialstwo, 
nieludzkość faszystowskiego aparatu 
okupacyjnego. Ogłoszenia ujawniały 
niemieckie klęski, demaskowały agen
tów gestapo, grabiestwo i bandytyzm 
ich mocodawców, głosiły bliskość klęs- 
ski hitlerowców.

Oto zresztą przykłady kilku celniej
szych anonsów:

„Skrzypce do wygrania zwycięstwa 
zakupi Naczelna Komenda niemieckich 
sił zbrojnych (cymbały już posiadamy).

„Najlepszych smarów dostarczają 
Zjednoczone firmy Stalin — Churchill 
— Roosevelt et Comp.

Psy wściekłe (Pomorska 2 — siedzi
ba gestapo) skutecznie unieszkodliwia 
Nagan. g .

Kelner przed wojną, a obecnie stały 
wywiadowca gestapo, poszukuje swych 
dawnych znajomych z kawiarni Bisan- 
za „Cristal” w Krakowie — Gustaw 
Semaniuk, Urzędnicza 13.

Oczekuję nagłej i niespodziewanej 
śmierci Schulz, Oberzaahlmeister Kra
ków, Heeresrerplegungstelle, ulica Ra
kowicka.

Pragnę wisieć na tej samej gałęzi co 
i Schwindler Eisenwenger Franz, kier, 
fabryki tytoniu, Kraków, Dolnych Mły
nów 8/10.

Kilimy, Porcelany, Obrazki, Antyki

tów. Sprawcy pozostali niewykryci. 
Mimo że w akcji wydania „Gońca” bra 
ło udział dziesiątki osób przeprowadzo
na została ona precyzyjnie, a zadany 
okupantowi cios był celny.

Jednym z ludzi podziemia, który w 
dużej mierze przyczynił się do wydania 
„Gońca Krakowskiego” był Edward 
JANTON, wówczas kierownik drukarni 
Jerzego Lipińskiego w Wieliczce, obec
nie dyrektor Terenowych Zakładów 
Graficznych w Tarnowie i wiceprezes 
ZP ZBoWiD w naszym mieście.

W pożółkłej, wydanej w 1947 roku, 
książce Józefa Sawajnera pt. „W pod
ziemiach tajnej drukarni KWZW”, na 
stronie 72 zamieszczone jest zdjęcie 
młodego mężczyzny o energicznym, zde 
cydowanym wyrazie twarzy. Jego imię 
i nazwisko Edward Janton przewija się 
też często na kartach książki. Autor 
książki, Józef Sawajner, pseudonim 
„Sokół”, był w czasie okupacji komen
dantem Konspiracyjnych Wojskowych 
Zakładów Wydawniczych i prowadził 
tajną drukarnię w podziemiach willi w 
Kosocicach. Oto co pisze on o wciąg
nięciu Edwarda Jantona do ścisłej 
współpracy.

„Chcąc utrzymać naszą pracę na od
powiednim poziomie trzeba było pomy
śleć o nowej maszynie. Z końcem maja 
1943 roku udało nam się nawiązać kon
takt z drukarnią pana Edwarda Janto
na, który obiecał pomóc w kupnie ma
szyny o napędzie nożnym i formacie 
mieszczącym cztery strony BIM (Biule
tyn Informacyjny Małopolski)...

Drukarnia nasza przy energicznej 
pomocy ze strony pana Jantona, któ
ry odtąd z nami ściśle współpracował, 
wzbogaciła się o nową maszynę.

... Również udało nam się załatwić 
pomyślnie sprawę papieru, w który o- 
becnie nie zaopatrywaliśmy się już w 
Krakowie, tylko większą ilość przywo
ziliśmy co pewien okres koniem z Wie
liczki (z drukarni, gdzie pracował E. 
Janton). (cdn)
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U naszych sąsiadów

Sałatki wielowaizywne... i tarte róże 
z Kaśnej Dolnej

Wszędzie białe kitle niewiast, o tej porze M*»,  jest ich 
tutaj o wiele więcej niż np. zimą. Pada cyfra Ż00 to aktu
alny stan zatrudnienia przetwórni owocowo-warzywnej, bę
dącej jednostką produkcyjną tarnowskiej spółdzielni „Ogrod- 
nik-Pszczelarz” w najdalej wysuniętym na południu zakąt
ku powiatu — wsi Kąśna Dolna, gdzie na tę pracę w sezo
nie czeka się kilka miesięcy. Bo normalnie to wytwórnia 
daje utrzymanie około 80 osobom.

Ludzie z okolicznych wsi, na 
przekór swemu pochodzeniu i 
przywiązaniu do roli, polubili tę 
pracę, ba, wyrośli na dobrych fa
chowców w tym odmiennym za
wodzie. Dzisiaj o ich wyroby u- 
biegają się smakosze wielu kra
jów świata, bo Kąśna Dolna to 

już czołowy eksporter z terenu 
powiatu tarnowskiego. Aż 80 
proc. produkcji wytwórni — 
kompoty, ogórki konserwowe, 
pulpy owocowe i sałatki wa
rzywne — dostaje się na stoły 
konsumentów w NRD, CSRS, 
Francji, NRF, Kanadzie, Anglii. 

Wcześniej wysyłki z tarnowskiej 
wsi wędrowały do dalekiej Bra
zylii, Zambiii...

Prezes Spółdzielni Tadeusz 
Holik, człowiek który od lat pra
cuje w przemyśle przetwór
czym, potrafił wprowadzić przy 
pomocy załogi wytwórni niejed
ną nowość, rozsławić jej imię. 
Dzisiaj ó tym nie chce wcale 
mówić. Wyręcza go kierownik 
zakładu MARIAN KUDŁA.

— W 1958 roku nasze wyroby 
oszacowano na sumę zaledwie 
400 tys. złotych — zaczyna on. 
Lata sześćdziesiąte przynoszą og
romny dynamizm w produkcji, 
od 1964 roku wzrastała ona z 1 
min do 3,3 min zł, by w ostat
nim czasie dojść do sumy 14,5 
min złotych.

Gospodarze usilnie zachęcają 
do obejrzenia wytwórni, chcą 
przecież pokazać gościom, to co 
ich najbardziej cieszy. Zaczyna
my od basenu wypełnionego le
żącymi na jego dnie beczkami. 
Nic ciekawego — myślę sobie. 
Leży tam około 150 ton ogórków 
i w najlepsze fermentują, nabie
rają jędrności, zachowają aż do 
wiosny świeżość, kiedy to będą 
wysyłane do tarnowskich skle
pów. Ale przy tym basenie jest 
coś, co powstało dzięki ludzkie

Kontrola wyrobów spółdzielczej
• przetwórni, przy taśmie produk

cyjnej — kierownik zakładu Ma
rian Kudła i prezes spółdzielni 
„Ogrodnik” — Pszczelarz” — Ta
deusz Holik.

Fot. J. Iwański

mu myśleniu. To urządzenie dę 
zatapiania i wydobywania be
czek, dawniej musiano posługi
wać się zwykłą korbą, a i o wy
padki nie było trudno.

— Zamontowaliśmy je dzięki 
wnioskowi racjonalizatorskiemu 
naszego kierownika — wyjaśnia 
prezes Holik. Trzeba w tym miej 
scu dodać, że wszelkie remonty 
również są wykonywane przez 
samą załogę. Moi rozmówcy do
dają jeszcze dwa nazwiska ra
cjonalizatorów, a to BOLESŁA
WA RAFĘ i WŁADYSŁAWA 
HOŁDĘ. Wysiłek racjonalizato
rów i. remontowców przyniósł o- 
statnio wytwórni 200 tys. złotych 
oszczędności. Wizyta w hali pro
dukcyjnej stoi pod znakiem me
chanizacji. Sortowanie surowca, 
jego mycie, płukanie, odbywa się 
za pomocą automatów, również 
w dalszych czynnościach wyrę
czają kobiety urządzenia mecha
niczne. Trafiliśmy na produkcję 
ogórków konserwowych, jednego 
dnia z taśmy może zejść aż do 
13 tys. słoików. Ich produkcja 
została zwiększona z 300 do 400 
ton. ’Wszystkich wyrobów prze
twórnia produkuje 1000 ton — 
czyli będzie tego 800 tys. słoików. 
Przy stanowiskach spotykamy 
wieloletnie i zasłużone pracow
nice. Od początku powstania wy

twórni pracuje: ZOFIA JURKIE
WICZ, BARBARA MADEJ, 
KRYSTYNA SZUMIŃSKA, KA
TARZYNA KWAŚNA — dzisiaj 
to już doświadczone brygadzi- 
stki. Dobra jakość produkcji 
spółdzielczej wytwórni to m. in. 
zasługa kierowniczki JADWIGI 
DOLEŻEK i majstra KRYSTY
NY STĄPÓR.

Awans, uznanie załogi zdobył 
sam kierownik wytwórni, zaczy
nał przecież od majstra, potem 
był kierownikiem technicznym, 
by wreszcie objąć szefostwo nad 
tym kolektywem robotniczym 
wyrosłym w tarnowskiej wsi, 
który w najbliższej pięciolatce 
przystąpi do nowych i trudnych 
zadań.

Już teraz myśli się poważnie 
o zlikwidowaniu martwego sezo
nu zimą, wprowadzeniu nowych 
asortymentów wytwarzania (br. 
przemysł cukierniczy odbiera z 
Kąśnej... tarte róże) jak np. ma
rynaty warzywne i sałatki wielo- 
warzywne. Ż planów inwestycyj
nych trzeba wymienić rozbudo
wę hali produkcyjnej, budowę u- 
jęcia wody, magazynów, uzupeł
nienie parku maszynowego. Te 
przedsięwzięcia na pewno po
zwolą na utrzymanie pełnego za
trudnienia w roku, co da stałą 
pracę dziesiątkom wiejskich ko- 
bie i przybliży ich rodziny do 
socjalistycznych przeobrażeń.

ZYGMUNT KOPER
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Nagrali
kolejne; płytę

Trzecia już z kolei 
płyta gramofonowa, co 
stanowi pewną unikal
ność w ruchu związko
wym, została nagrana 
przez amatorskie zespo
ły artystyczne resortu 
chemii.

W nagraniach, któ
rych dokonano w Kato
wicach, uczestniczyła 
grupa amatorów ze 
świerczkowskiego DK — 
zespół A. Radzika z so
listami M. Ziębowską, 
A. Pazdanem i M. Wit
kiewicz. Świerczkowia- 
nie przygotowali na ten 
cel dwie kompozycje A. 
Radzika pt. „Wspom
nienie o ojcu” (wykonał 
A. Pazdan), „Imion no
si tysiące” (M. Ziębow- 
ska) oraz R. Hajdy. „Ze 
starego gramofonu” (M. 
Witkiewicz) i utwór in
strumentalny „Pamiętny 
ranek”.

Oprócz tarnowian w 
nagraniach uczestniczy
li amatorzy z Ziębic, 
Gliwic, Poznania. Płyta 
ukaże się w grudniu br. 
i będzie stanowić jeden 
z momentów wieńczą
cych tegoroczne obcho
dy półwiecza Związku 
Zawodowego Chemików.

Otrzyma ona koloro
wą obwolutę ze zdjęcia
mi nagranych zespołów 
i solistów. Będzie ją na
wet można nabyć w 
sprzedaży indywidual
nej.

(zg)

SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!
Jestem zdrów i przepełnia mnie zdrowy, urzędowy 

optymizm. Przekonałem się bowiem na własnej skó
rce że wszelka krytyka jest tylko niezdrowym kry
tykanctwem, a nasz świat jest najlepszym ze światów 
i nie ma właściwie co w nim zmieniać. Zresztą jest 
to zajęcie raczej niebezpieczne. Spróbuję bowiem 
skrytykować kioski OZR, ze sprzedają czasem za
miast oranżady wodę sodową tańszą tylko o głupie 
70 groszy i co z tego? Najwyżej narażę się ekspe
dientce z kiosku i ewentualnie nie będzie mi chciała 
nic sprzedać albo przetrzyma mnie dłużej w kolejce 
sprzedając najpierw innym, stojącym za mną. Lepiej 
przecież dostrzec dobre strony tej transakcji. Bo prze
cież woda sodowa jest zdrowsza niż oranżada.

Skrytykuję ZURT, który kilka dni trzymał w na
prawie telewizor i sfuszerował robotę to na drugi raz. 
będę czekał kilka miesięcy aż mi go wyreperują, a i 
jak go wyreperują? Będę dodatkowo winny temu, 
gdyż okaże się żem zbyt często z niego korzystał i 
spóźniłem się z oddaniem aparatu do naprawy. Czyż 
nie lepiej cicho siedzieć i pocieszać się, że zbyt częste 
oglądanie telewizji osłabia .wzrok?

Po cóż mam się denerwować, iż nie otrzymuję od
powiedzi od kilku instytucji, którym zadałem kilka 
niedyskretnych pytań? Ostatecznie ciekawość to pierw 
szy stopień do piekła, co nie jest ewentualnością zbyt 
interesującą. Ponadto zainteresowane instytucje mogą 
mi odmówić swoich usług i co ja biedny pocznę?

W trosce o dobre samopoczucie, nerwy i zdrowie 
postaniawiam nie krytykować nikogo i niczego.

Będę odtąd piał hymny pochwalne na cześć firm 
wykonawczych w naszym przedsiębiorstwie, które po
zostawiają po sobie czyste jak łza place budowy.

Pod niebiosa będę wychwalał zasługi wszystkich 
bez wyjątku działaczy Unii (bez względu na wynik 
niedzielnego meczu) i TKKF.

Nie ośmielę się złego słowa powiedzieć o kierow
cach szalejących, przepraszam, jeżdżących jak anioł
ki po zakładowych drogach.

Mam dość, ośmieliłem sie krytycznie napisać o pew 
nej mleczarni i piekarni. Przez tydzień umierałem z 
głodu. Instytucje, które oszkalowałem i Pana który 
podległ podobnym represjom bardzo przepraszam.

WACUS

Znaczenie wyrazów:
POZIOMO: i) zawód, 3) ni a ja kaleka, 

7) rzeka w Ameryce Płd., 8) kwiat polny, 
9) imię żeńskie. 10) jest w zimie na trawie, 
12) stolica Jemenu. 14) futro z tchórza, 16) 
bezdrzewne zbiorowisko traw, 17) może 
być na świat, 19) lasso, 21) miara po
wierzchni, 23) pytajnik, 24) rzeka w płd.- 
wsch. Azji. 25) ogniomistrz z filmu „Łu
ny w Bieszczadach”, 26) generalny guber
nator w okresie okupacji.

PIONOWO: 1) kronikarz czeski, (ok. 1045— 
1125 r.), 2) lubi go dziadek. 4) roślina prze
mysłowa, 5) stolica Turcji, 6) ziemia le
żącą odłogiem. 10) długie wierzchnie okry
cie kobiece. 11) wielki matematyk angiel
ski (1642—1727 r.), 13) kwarc, 15) dźwig por
towy. 16) zajac. 18) odpadkowa skrajna 
deska, 20) niełot. 22) jednostka monetarna 
Iranu. 23) lisi ogon.

Po rozwiązaniu krzyżówki litery zawarte 
w kratkach ponumerowanych w prawym 
rogu od dołu, od 1 do 20, dadzą aktualne 
hasło.

Rozwiązania, wyłącznie na kartkach po
cztowych, należy przesyłać na adres na 
redakcji do 20 października br.

Wśród Czytelników, którzy nadeślą pra
widłowe rozwiązania, rozlosujemy nagrodę 
w postaci bonu towarowego.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 37 (259)
POZIOMO: kreda, parów’, tapioka, Arago, 

batik, wy, KO, Aza, Sas. paw. Na, kajak; 
Re. tawerna, ana, mur. landara. Ar, kno
ty. pa. Rod. Ala, bor. ul. La, zamek, ru
lon. Irwadi, Aluta, Tomek.

POZIOMO: karawana, draga, arkan, wal
kower. Ta. Ob, At. ryza, Ikar, gaje, sa
wanna, Sarmata, kanak, knury. Tl, Ara 
karuzela, paranoik. rola, polo, beret, pud
ło. Mi, Ka. Ra, Li.

Nagrodę, w postaci bonu towarowego, za 
prawidłowe rozwiązanie krzyżówki otrzy
muje Wilhelmina Wróbel, Tarnów — 6. ul. 
Jasna 7/2,

Po odbiór nagrody prosimy zgłosić się w 
redakcji.

Nowe, piękne 
obiekty 
szkolne

(Ciąg dalszy ze str. 4)
Nie kończy się jednak na 

tym działalność tej jednej 
z nielicznych w kraju or
ganizacji. W 1964 roku 
powstały plany budowy 
warsztatów i pracowni po
litechnicznych przy szko
le „Pomnik” Tysiąclecia 
Państwa Polskiego. Doku
mentacje opracował w 
czynie społecznym mgr 
inż. W. Wojtasiewicz. Blok, 
który kosztował 1 338 tys. 
zł pomieścił pracownię 
ślusarską, stolarską, elek
trotechniczną, obróbki two 
rzyw sztucznych, introliga- 
tornię i pracownię krawie
cką. Tam znajduje się w 
obecnej chwili ośrodek 
metodyczny zajęć technicz
nych dla nauczycieli woje
wództwa krakowskiego.

Już 14 kwietnia 1966 r. 
rozpoczęto realizację ko
lejnego postulatu załogi 
Zakładów — budowę obiek 
tu dla Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej. Szkoła bo
wiem przez 8 lat odbywa
ła zajęcia w pomieszcze
niach zastępczych ciasnych 
i nieprzystosowanych do 
prowadzenia zajęć. Tempo 
budowy obiektu o kubatu
rze 16 810 m sześć, pobiło 
wszelkie rekordy. W 17 
miesięcy od daty rozpoczę
cia budowy oddany został 
do użytku nowy, okazały 
budynek szkolny wraz z 
warsztatami i pełnym wy
posażeniem.

W budowie znajduje się 
internat dla 300 uczniów, 
oczekują na niego niecier
pliwie zarówno nauczycie
le jak i dojeżdżający do
tychczas do szkoły.

Plany na przyszłość? Ko
mitet dysponuje już doku
mentacją roboczą na salę 
gimnastyczną i krytą pły
walnię dla młodzieży Za
kładu Szkolenia Zawodo
wego. W stadium opraco- 

miiiimiiilim rui

To ciekiwe
PLASTYKOWA 

STOLARKA

Naukowcy z Instytutu 
Techniki Budowlanej w 
Warszawie opracowali no
wy rodzaj stolarki budow
lanej z tworzywa sztuczne
go. 3-letnie próby eksploa
tacyjne zdały egzamin — 
plastykowe ramy okienne 
i framugi są trwalsze i nie 
droższe od drewnianych. O- 
becnie prowadzi się bada
nia nad zastosowaniem pla
stykowej stolarki na skalę 
przemysłową.

wania znajduje się projekt 
pracowni specjalistycznych 
z aulą oraz pomieszczenia
mi i salami wykładowymi 
przeznaczonymi dla szko
lenia wewnątrzzakłado
wego i punktu stacjonar
nego Politechniki Krakow
skiej. Kosztować one będą 
około 30 min żł a chociaż 
nieznane są jeszcze kon
kretne terminy realizacji 
można wierzyć, że nie są 
one bardzo odległe. Tak 
więc z pomocą kombinatu, 
jego władz gospodarczych 
i politycznych, dzięki wie
lu ofiarnym działaczom, 
ofiarności całej załogi po
wstał w Świerczkowie 
prawdziwy kombinat szkol 
ny umożliwiający naukę 
ponad 2 000 młodzieży i 
dorosłym.

J.P.

Warto
przeczytać

A. STRASZEWSKI — 
„Projektowanie instalacji 
energoelektrycznych”.

Książka zawiera zbiór 
informacji niezbędnych do 
projektowania instalacji e- 
nergoelektrycznych. Poda
no w niej m. in. metody 
sporządzania projektów 
poszczególnych rodzajów 
instalacji energoelektrycz
nych, oświetleniowych,
przemysłowych, specjal
nych, automatyki, układów 
sterowniczych, sygnaliza
cyjnych, telekomunikacyj
nych oraz instalacji o- 
cnrony odgromowej.

Na kulturalnej łączce

KONSUMENCI
Ze wszystkich stron podążają ludzie do auli 

Technikum Chemicznego w Świerczkowie na kon
cert nie tyle enigmatycznego co interesującego i za 
razem kontrowersyjnego Niemna. Tymczasem nie 
ma chętnych do pracy w niektórych zespołach DK, 
chociażby up. w niedawno zorganizowanej szkół
ce piosenkarstwa. Kawiarnie tarnowskie są ciągle 
zatłoczone, a kwitnie tam plotka, panuje stary jak 
świat dowcip. Gdzieżby tam inżynier z samocho
dem wybrał się na wycieczkę do teatru z kolega
mi z wydziału, obejrzał występ artystyczny zespo
łów DK. Organizatorzy imprez oświatowych ciąg
le śnią o kompletach uczestników. Panuje kult 
wygodnego odbierania telewizyjnej rozrywki.

Stop! Dość wyliczeń! I ani obejrzeliśmy się gdy 
przy ogromnym dorobku na niwie kultury maso
wej musimy rejestrować postawy bierności wobec 
tych zjawisk, wypadki ulegania mieszczańskim na
wykom. Słowem: zaczynamy mieć do czynienia w 
niektórych środowiskach z wybitnie konsumpcyj
nym stosunkiem do kultury. Przytoczone na wstę
pie zdania jak najbardziej o tym świadczą.

Problem ten będzie występował z coraz więk
szą ostrością, przecież wysiłki partii i rządu, 
zmierzają do zmniejszania tygodnia pracy, co z 
kolei stworzy konieczność mądrego wykorzysta
nia wolnego czasu przez tysiące ludzi. Trzeba ba
wić a zarazem wychowywać, a to już nie jest łat
we. W pogodni za rozrywką jej odbiorcy stykają 
się z kulturą w sposób powierzchowny. Nie da im 
to głębszej wiedzy, nie zachęci do pracy amator
skiej, nie rozbudzi snołeczneoo działania.

I tutaj właśnie specjalna rola pozostaje do speł
nienia placówkom k-o, instytucjom związkowym 
i organizacji ZMS. Należy rozbudzić zainteresowa
nia sztuką, filmem, książką społeczno-polityczną, 
zachęcać do pracy w zespołach artystycznych DK, 
kołach, oświatowych, klubach politechnicznych, po
magać w tworzeniu grup amatorskich wę wsiach 
i samym kombinacie, (kiedyś pokazano jak to się 
robi w EC-II). Natomiast, z drugiej strony, aby 
ludzi przyciągnąć, zaszczepić w nich nawyk spo
łecznego działania, — trzeba zaproponować im cie- 
kawy, uczący i kształtujący socjalistyczne postawy 
program kulturalno-oświatowej ofensywy.

Wówczas być może coraz rzadziej będziemy mó
wić o „konsumentach” dóbr kulturalnych, a wy- 
padnie nam bilansować wyniki procesu wychowa
nia człowieka socjalistycznej rzeczywistości.

KOLEC

Wieczorem w DK
Mała sala Domu Kultury, chyba na 

wyrost zwana muzyczną, rozbrzmiewa 
kakofonią dźwięków, chociaż nie tymi 
od elektrycznych gitar. Pośrodku usado
wionych półkolem ludzi z trąbami, pu
zonami. klarnetami, saksofonami, sły
chać w przerwach uwagi kapelmistrza 
Edwarda Jaworskiego. Dobry i wyma
gający nauczyciel gani niektórych mu
zyków.

— Panowie, tak nie można — sły
szę głos dyrygenta. Starałem się wy
korzystać chwilę przerwy na małą roz
mowę z członkami zakładowej jubilat
ki. jej kapelmistrzem. Przygotowują oni 
prawdziwie bombowy program. Jakby 
na potwierdzenie tego wydobywają się 
z trąb dźwięki modnego ostatnio szla

gieru ,,Srebrne wesele”. którym tak 
wielką furorę zrobił Wiktor Zatwarski. 
Ponadto zespół przygotowuje wiązankę 
pieśni żołnierskich, wiązankę modnych 
przebojów, „Fantazję” Moniuszki. Część

Kiedy grzmią trąby...
z tych utworów wypełni wspólny pro
gram orkiestry i chóru „Harmonia”, 
dla załogi kombinatu z okazji 40-Lecia 
ZA. Orkiestranci wezmą również udział 
w koncercie dla uczczenia 52 rocznicy 
Wielkiego Października.

Żegnam zapracowanych dęciaków i 

odwiedzam młodych akordeonistów. 
Chłopcy przegrywają dzisiaj „kawałki” 
muzyczne, co w niedalekiej przyszłości 
pozwoli im występować w ramach estra
dy młodzieżowej, jaką w nowym se
zonie stworzy zakładowa placówka k-o.

Chłopcami jak i całą estradą opieku
je się p. A. Juchniewicz. Wiadomo już 
dzisiaj, że w skład owej grupy wejdą 
ponadto członkowie baletu, zespołu wo
kalno-muzycznego. kwintet śpiewaczy 
oraz soliści. We wszystkich tych zespo
łach praca jest poważnie zaawansowana 
np. p. B. Niżańska ze swymi podopiecz
nymi przygotowuje walc wiedeński. Pre
miera estrady młodzieżowej ma się od
być na wiosnę. Na pewno do tego cza
su program zostanie zapięty na przy
słowiowy ostatni guzik, czego zresztą 
należałoby życzyć młodym amatorom 
i ich wychowawcom. (k-t)

Z zapamiętaniem uderzają w klawisze akordeonów młodzi 
adepci" muzykowania, należący do zespołu ZDK.

Fot. A. Wardyga
Chwila przerwy w próbie orkiestrantów. Można nieco od' 

począć, wymienić uwagi z kolegami.1 ’ pot. a. Wardyga
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Sezon żeglarski zamknięty!

Informacja wstępna: 
nasz Yacht-Club za
kładowy, po ożywionym 
sezonie letnim i ostat
nich emocjach egzami
nów żeglarskich szyku
je się do zasłużonego 
snu zimowego. Podsumo 
wanie akcji letniej — 3 
turnusy wczasowo-szko-

czysto wczaso- 
turnusów — li- 
korzystających z 
typu wczasów 

się w
3

I

leniowe po 2 łodzie, na 
każdej łodzi 5 
czyli 30 osób na 
sach żeglarskich 
kiem Wielkich 
Mazurskich, 
kurs żeglarski sfinalizo
wany ostatnio, czyli no
we stopnie żeglarzy i 
ponadto niedzielne rejsy 
na Jez. Rożnowskim, 
budowa (już prawie za
kończona), dwóch łodzi 
typu „Zośka", które w 
przyszłym roku uro
czyście będą wodowa
ne.

O tym wszystkim roz 
mawiamy z działaczami 
Yacht-Clubu: Janem
Grabskim, Bronisławem 
Czankiem i Janem 
rostką.

— W pierwszym 
dzie, korzystając z 
zji, chcielibyśmy 
dziękować naszej 
dzie Zakładowej za do
tacje udzielone na kup
no sprzętu turystyczne
go. Dzięki nowym na
miotom, śpiworom, ma
teracom i kuchenkom 
gazowym, tegorczne tur
nusy były dodatkowo u- 
dane.

— A wasze plany na 
rok następny?

— W przyszłym roku 
czeka nas miła impreza 

łodzi 
przez

osób, 
wcza-
Szla- 

Jezior 
ponadto

Sta-

rzę- 
oka- 
po- 
Ra-

— wodowanie 
zbudowanych 
„SOWI”. Wodowanie i 
transport ułatwią nam 
wydatnie, zakupione 
również przez RZ sil
niki pomocnicze (trzeba 
zaznaczyć tutaj, że 
koszt transportu samo
chodami 
większy 
pionych 
dodatku, 
pójdą na 
czeka nas 
Wisłą.

— Jakie są walory 
nowych łodzi?

— „Zośki” są bardzo 
bezpieczne i wygodne, a 
mogą z nich korzystać 
(z założeniem, że na ło
dzi znajdować się bę
dzie sternik) ludzie nie 
mający z żeglarstwem, 
poza umiejętnością pły
wania, nic wspólne
go. „Zośki” pozwolą w 
przyszłym roku zorga-

jest dużo 
od ceny zaku- 
silników), a w 

jeśli łodzie 
Mazury — 

piękny spływ

nizować kilka dodatko
wych, 
wych, 
czba 
tego
zwiększyłaby 
wypadku wykorzystania 
tych łodzi o 50 osób. A 
chyba łatwo sobie wy
obrazić frajdę spędzenia 
2 tygodni na wodzie, w 
łodzi, gdzie można spać 
(każda ma 7 miejsc do 
spania), skryć się przed 
deszczem, 
możliwych 
(każda łódź 
maszynką gazową). „O- 
megi”, na których do
tychczas pływamy, są 
pod tym wzlędem bar
dziej prymitywne, gdyż 
po pierwsze trzeba co
dziennie rozbijać bi
wak, a same łodzie są 
„mokre”, przy nieco 
większej fali woda łat
wo przelewa się przez 
płaską burtę, czego nie 
ma w „Zośkach”. Dlate
go też „Zośki” nadają 
się do. żeglugi przy
brzeżnej morskiej i że
glugi na wielkich jezio
rach.

— A na Jeziorze Roż
nowskim?

— Jest to jezioro za 
małe dla tego typu ło
dzi, „Zośki” dusiłyby 
się na jego małej po
wierzchni, to byłoby po 
prostu marnotrawstwo 
doskonałego sprzętu. W 
dodatku w Rożnowie 
nikomu nie są potrzeb
ne kajuty, gdyż w każ
dym momencie 
tam wrócić do 
środka. A nam 
wykorzystanie 
celów naszych 
żeglarskich

— ...które — dodaje 
na zakończenie Jan 
Grabski — są tańsze 
od zwykłych wczasów, 
tańsze oczywiście dla 
uczestników (płacą po 
300 zł za turnus, do 
czego Rada dopłaca 
przeszło 100 zł dla jed
nej osoby — no i za te 
drobne pieniądze ma się 
atrakcyjną wędrówkę 
pod żaglami i na Mazu
rach.

A zadowolenie? O to 
proszę zapytać każdego 
z uczestników wszyst
kich trzech turnusów.

— A wiec w czerw
cu przyszłego roku 
„Zośki” pójdą na Ma
zury?

— Ostateczna decyzja 
w tej sprawie dopiero 
zapadnie, ale nie wąt
pimy, że weźmie się tu 
pod uwagę przede 
wszystkim sprawę właś 
ciwego i maksymalnego 
wykorzystania sprzętu, 
który przecież kosztuje 
dość sporo.

— Dziękuję za rozmo
wę i — do przyszłego 
roku, na nowych, że
glarskich szlakach.

Rozmawiał: FILIP

gotować w 
warunkach 
dysponuje

można 
bazy—o- 
chodzi o 
ich dla 
obozów

-c— tu
Nasz komentarz spoi toivy

Tej szansy nie wolno zmarnować!
Im bliżej zakończenia 

rozgrywek piłkarskich run
dy jesiennej o mistrzostwo 
II ligi, tym coraz więcej 
niespodzianek. Nie obeszło 
się bez nich również w u- 
biegłą niedzielę. Do naj
większej doszło w Łodzi, 
gdzie ŁKS uległ wrocław
skiemu Śląskowi 0:1, tra
cąc kontakt z czołówkę. Do 
przyjemnej niespodzianki 
należy zaliczyć cenny remis 
(1:1) ternowian w meczu z 
Uranią na Śląsku, która ty
dzień wcześniej pokonała 
samego lidera na jego bo
isku. Jak wiemy, tarno
wianie jeszcze na 2 minu
ty przed końcowym gwizd
kiem prowadzili 1:0 i za
nosiło się na prawdziwą, 
sensacyjną i miłą niespo
dziankę. Wystarczył jeden 
błąd Seyrlhubera, aby za
dowolić się podziałem punk 
tów. Przyznajemy się szcze 
rze, że z wywalczenia jed
nego punktu jesteśmy bar
dzo zadowoleni. Martwi nas 
jedynie ciągle niska lokata 
naszych chłopców w tabeli 
II ligi i słabiutka dyspozy
cja strzałowa napastników.

Coraz łępiej spisuje się 
nasza rezerwa, która na 
trudnym terenie w Chełm
ku wywalczyła zasłużone 
zwycięstwo i w tabeli ligi 
okręgowej awansowała aż 
o cztery miejsca w górę. 
Piłkarze Tarnouii pauzowa
li, ale muszą i oni pamię
tać, że droga awansu w ta
beli prowadzić może tylko 
przez zwycięstwa.

W dalszym ciągu nie 
wiedzie się tarnowskim zc- 
spo om w krakowskiej kla- 
s e „A”. Dotyczy to przede 
wszystkim takich ''łubów 
jak Metalu,Unii Niedomice 
i LZS Zbylitowska Góra. 
Zespoły te zajmują w ta-

beli końcowe lokaty. Dob
rze natomiast spisują się 
piłkarze Motoru i Błękit
nych. Liczymy mocno na

Z ukosa
Dwa razy w roku na zielonej ihura- 

wie boiska z zainteresowaniem oglą
damy derby piłkarskie Tarnowa. Dwa

zespoły piłki nożnej — Tarnovia i re
zerwa Unii rozgrywają mecz i reicanż 
o mistrzostwo ligi okręgowej,

W ubiegłym miesiącu Tarnouia po
dejmowała Unię Ib. Zainteresowanie 
meczem było dość duże i na trybu
nach Tarnooii zasiadło wielu kibiców 
obydwu zespołów. Kibice jednej, jak 
i drugiej drużyny starali się pomagać 
piłkarzom dopingiem. Do przerwy na 
boisku i trybunach panowała sporto
wa atmosfera. Po zmianie stron, gdy 
uniści prowadzili dwoma bramkami

Rosjanie 
i Anglicy 
w Tarnowie

Na żużlowym tarze

wszystkich 
z Tarnowa w 
fazie rozgrywek.

W zakładowych 
ligach

SOWI 
bez porażki

Zbliżają się już do 
końca rozgrywki piłki 
nożnej w zakładowych 
ligach piłkarskich. W 
każdy wtorek i piątek 
na boisku odbywają się 
mecze zespołów I i II 
ligi. W ubiegłym tygod
niu uzyskano wyniki:

I LIGA

Akrylonitryl — Syn- 
tCSOWl’ — ZBAChem. 
4:0.

Piłkarze SOWI zaska
kują fachowców do
brym wyszkoleniem te
chnicznym i żelazną 
kondycją. Ten zespół ma 
najpoważniejsze szanse 
na uzyskanie tytułu mi
strzowskiego.

II LIGA

Pomiarowy I — In
westycja 2:1,

Półspalanie — Biuro 
Projektów 0:3 w. o.

Dzięki zdobyciu kolej
nych 2 punktów zespół 
Biura Projektów zbliżył 
się znacznie do czołów
ki i chyba walczyć bę
dzie o premiowane 
miejsce.

W sobotę, na naszym te
renie gościć będziemy Za
wiszę Bydgoszcz. Nasz naj
bliższy przeciwnik zalicza 
się do zespołów doskonale 
grających na obcym tere
nie, w czym największa 
zasługa dobrze spisujących 
się defensorów, bardzo u- 
ważnie i czujnie pilnują
cych napastników przeciw 
nika. Dodatkową i ważną 
wartość posiadają defen
sorzy Zawiszy ze względu 
na ich wysoki wzrost. IV 
tej sytuacji tarnowianie nie 
będą mieli łatwego zada
nia, szczególnie tarnowscy 
napastnicy.

Nie trzeba chyba naszym 
chłopcom przypominać, jak 
bardzo potrzebne są nam 
punkty.

Liczymy wszyscy na in
teresujące widowisko spor
towe.

na trybunach zatargało! Do okrzyków 
co najmniej niesportowych dobiegają
cych z trybun dostosowali się również 
piłkarze gospodarzy, którzy zaczęli or
dynarnie faulować. Co chwilę któryś 
z piłkarzy z okrzykiem bólu padał na

murawę a wówczas z trybun dolaty
wały wrzaski: „dobij go", „złam mu 
drugą nogę" itp.

Dobrze, że ta mała „święta wojna” 
zakończyła się wynikiem remisowym, 
bo w wypadku zwycięstwa gości bój
ka między kibicami byłaby chyba nie
unikniona. Dziwi nas bardzo, że kibice 
obydwu zespołów, a szczególnie klu
bu-jubilata me potrafią sportowo do
pingować i swoim zachowaniem za
ostrzają i tak pełną napięcia atmosfe
rę na meczach. (Sj)

Ligowy sezon żużlo
wy mamy, jak się to 
mówi, już „z głowy”. 
Zakończone zostały roz
grywki w obu ligach, a 

(nasi żużlowcy, niestety, 
jeszcze rok walczyć mu
szą w II lidze. Kierow
nictwo sekcji żużlowej 
ostatnio starało się za
praszać do Tarnowa sil
ne zagraniczne zespoły 
żużlowe.

Te starania po wielu 
wysiłkach dały pożąda
ne efekty i prawdopo
dobnie już 14 paździer
nika gościć będziemy 
angielski zespól, który 
w br. zdobył drużyno
we mistrzostwo Anglii. 
W składzie drużyny an
gielskiej zobaczymy 2 
Anglików, 2 Nowoze
landczyków, 3 Australij
czyków i Norwega.

Kolejne spotkania żu
żlowe uniści rozegrają 
21 października, a prze
ciwnikiem ich będzie 
młodzieżowa reprezen
tacja ZSRR. W zespole 
radzieckim zobaczymy 
wielu znanych żużlow
ców jak: Kurylenkę, 
Klcmentiewa, Smirnowa 
Batunina i innych.

Tak więc październik 
będzie miesiącem boga
tym w ciekawe impre
zy żużlowe. Wypada tyl 
ko życzyć naszym żuż
lowcom 
torze z 
święcie

poprawną 
zespołów 
końcowej

Imponujące wyniki osią
gają piłkarki i piłkarze 
ręczni MKS Tarnów. W u- 
biegłym tygodniu, 
dziewczęta, jak 
cy w zawodach 
strzostwo II 
nieśli po dwa cenne zwy
cięstwa. Być może, że juz 
w przyszłym roku zobaczy
my ich w ekstraklasie.

Na zakończenie, parę 
słów o żużlowcach. Wielką 
szansę na powrót do I ligi 
zaprzepaścili tarnowianie. 
Najważniejszy dla nich po
jedynek w Lesznie, zakoń
czył się pechową porażką. 
Kontuzje dwóch młodych 
żużlowców spowodowały 
kolejną porażkę w Lubli
nie i możliwość wywalcze
nia II miejsca w tabeli. 
Tak więc tarnowianie w 
roku przyszłym pozostaną 
(miejmy nadzieję tytko 
rok) w II lidze! Warto do
dać. że żużlowcy

i
o

ligi

, tak 
chłop- 

mi- 
od-

zwycięstw na 
tak znanymi w 
zawodnikami.

całkowicie zdekompletowa
ni. Kolman, Madej i Pazu
ra przebywają na leczeniu. 
Również i Wardzała nie 
jest w pełni swych sił.

Naszym młodym żużlow
com życzymy gorąco szyb
kiego powrotu do zdrowia 
i szczęśliwych startów w 
przyszłorocznych zawo
dach.

Roman OSUCH

BEZGŁOŚNY
MŁOT PNEUMATYCZNY

Jedna z amerykańskich 
firm skonstruowała maszy
nę, która jest w stanie o- 
siągnąć wydajność, równą 
wydajności piętnastu zwyk- 

K łych miotów pneumatycz
nych, pracując przy tym 
bezgłośnie. Urządzenie to, 
nazwane „hobglobin”. na
pędzane jest nie ciśnieniem 
powietrza, lecz za pomocą 
sprężonego azotu według 
hydraulicznego postępowa
nia. Waży w przybliżeniu 
390 kg i może być zmon
towane na każdym pod
łożu.

GIĘTKIE RUROCIĄGI

Ze stali, miedzi i tworzy
wa sztucznego skonstruo
wano w Hannoverze giętki 
rurociąg, który zainstalo
wała niedawno na swoim 
terenie w Norymberdze 
firma „Kabelmetal”. Ruro
ciąg ten doprowadza do 
bloku mieszkalnego gorącą 
wodę o temperaturze 130 
st. C., tłoczoną pod ciśnie
niem 16 atmosfer. Ułożenie 
przewodu, podobnie jak 
położenie kabla, trwa za
ledwie kilka godzin. Wyda
no już 39 licencji na pro
dukcję doświadczalną tej 
interesującej nowości tech
nicznej.

HWZY
Organ Samorządu Robot- 
niczeco Zakładów Azo
towych im. F. Dziertyń- 

skieco w Tarnowie
TYGODNIK

ADRES REDAKCJI:
Zakłady Azotowe im. 

F Dzierżyńskiego w Tar
nowie. budynek centrali 
telefonicznej I piętro, tel. 
25-52. 45-52. 25-55.

WYDAWCA:
Zakłady Azotowe Im. F. 

Dzierżyńskiego.
Numer oddano do skła

du 3 października 1959 r. 
Podpisano do druku 9 
października 1969 r.
DRUK: Rzeszowskie Za
kłady Graficzne.
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